
OstamU Pe»eteki
T"i"*jhodzi codziennie, z wy­

jątkiem poniedziałków 
ł dni poświę*nreh.

Przedpłata kwartalna 
w miejsca 2 lal., 

a z Fodat. rolniczym 
2 tal. 16 agr.

Na Pocztach krajowych 
2 tal. 13 agr. 9 f«Ł, 

a z Dodat. rolniczym 
2 tal. 28 igr. 9 fan.

J
1 ObwleooMBla

OpiłOĄl* >1«
po 1 lir. 1 fon. od wforo». 
Pojedynczo egzempl.

aprzedąl Pn l»srr. ®f«a 
w Łzpodycyt 

proy Placu Wilhelm, nr. a 
Łlity

¿0 Eodakoyl I do Expo- 
dycyl winny byc 

frankowane.

,4* 133. Czwartek 12 czerwca 1862. <4>: i33.
przez najnowszą sztukę petersburską. Da Bóg nie przyjdzie 

1 do tego, byle prywaty, koteryjne lub osobiste ambieye, niechęci, 
1 uprzedzenia, sympatye i antypatye, w tak ważnćj chwili ucichły.

Poznań, 11 czerwca. Wiadomości które mamy wprost 
z Warszawy, z najwiarogodniejszych źródeł, sięgają, po sobotę 
przed Świątkami, to jest po dzień 7 czerwca. Ruch tam i wyr- 
war ogromny z powodu zapowiadanych reform, o których zre­
sztą warszawskie dzienniki najgłębsze dotąd zachowują milcze­
nie. Adlerberg już wyjechał, wyjechał i Kruzensztern. Wy­
sokie-figury moskiewskie bardzo powarzone; główne narzędzia 
srogiego'ucisku policyjno-wojskowego, niepewne przyszłości, za­
czynają z łagodniejszego śpiewać tonu; stan oblężenia de j ur e 
istnieje jak dawniej, ale de facto sfolgował nadzwyczajnie.
Z poprzednich wiadomości sprostować należy, że w. ks. Kon­
stanty nie będzie nosił tytułu wicekróla, ale tylko namiestnika 
(lieutenant). W radzie administracyjnej ma prezydować mar­
grabia Wielopolski (dotąd zawsze namiestnik prezydował); ten­
że margrabia będzie sprawował urząd wiceprezesa rady stanu; 
kto zostanie jćj prezesem, dotąd niewiadomo. Opinia w kraju, 
dotąd prawie jednomyślna, zaczyna się dzielić na dwa obozy:

• jeden nachyla się ku Wielopolskiemu i pragnie jak na teraz 
zaprzestać moralnej opozycyi przeciw rządowi rosyjskiemu, żeby 
módz wyzyskać w zupełności spodziewane koncesye i spotęgo­
wać wewnętrzne siły narodu instytucyami rozwijającemi te siły; 
drugi, liczniejszy jak na teraz, cbce wyczekiwać z powagą tego 
co będzie, w niczćm niezmieniając dotychczasowego stanowiska, 
niej zdejmując żałoby narodowćj, ale przyjmując co się da i co 
będzie nawet potrzeba przyjąć dla dobra narodu. Nie liczna 
wreszcie ale bardzo ruchawa partya opozycyi bezwzględnćj 
i ruchu bądź co bądź, wydrukowała i porozlepiała po ulicach 
Warszawy plakaty następujące:

,.Za chwil niewiele w murach miasta Warszawy zjawi
się moskiewski carewicz, z rodziny m.............. (predykat
opuszczamy ze względów prasowych. Przyp. red. Dzień.), 
którego żołdactwo po dwakroć w t. z. rozlało krew nie­
winną ojców naszych, matek naszych, braci i sióstr na­
szych. Polacy! Niedajcje >śję uwifeść zwodniczym na­
dziejom i marzeniom. Niechąpferca nasze na głos ułudy 
i fałszu obietnic moskiewskiego cara, pozostaną tak głu­
che, jak głucheifihrśą; groby* pomordowanych ofiar; nie­
chaj żałoba która nas dotąd okrywa, staje w oczach 
jego wyrzutem straszliwćj zbrodni a ulice któremi prze­
jeżdżać będzie niechaj będą tak puste i smutne jak smu­
tne są serca matek, których synowie jęczą w pusty­
niach Orenburga.“

Zdaniem naszćm druga z przywiedzionych opinii, zbliża 
się najbardziśj do linii postępowania, jakićj r zumem i doświad­
czeniem oświecony, a zwykle trafny instynkt narodu zapewne 
się chwyci. Dotąd prócz wieści bardzo niepewnych co do na­
tury i doniosłości spodziewanych reform, nie masz nic pewnego; 
nie masz więc najmniejszego powodu entuzyazmowania się dla 
nich. Chociaż zaś te rpformy urzędownie będą ogłoszone, to 
co o nich mówią w kołach dobrze informowanych, domyślać się 
każę, iż bardzo daleko jeszcze pozostaną nietylko za tóm co się 
Polsce należy, ale nawet za przyznanym w r. 1815 stanem rze­
czy ; mianowicie nie ma być dana żadna wolność rozwoju naro­
dowego na Litwie i w ziemiach ruskich, tćm nrnićj otwarty ja­
kiś widok zespolenia losu tych części Polski z Kongresówką. 
Ponieważ wreszcie nie ma być przywrócona ani reprezentacya 
sejmowa w Polsce, ani wojsko narodowe, nie masz więc naj­
mniejszych rękojmi materyalnych, że wszystkie te reformy w. 
ks. Konstantego czćmś innćm będą jak zeszłego roku reformy 
Lamberta, to jest łapką na patryotów, blichtrem dla świata, 
przemijającym kaprysem lub manewrem taktycznym dla rządu 
cesarskiego, fałszem i ułudą dla kraju. O moralnych rękoj­
miach nie wspominamy wcale, bo o tych mowy już być dziś nie 
może w krokach rządu rosyjskiego naprzeciw Polsce. A więc 
należy być narodowi poważnym jak dotąd, powściągliwszym 
w nadziejach i dawaniu wiary niż kiedykolwiek i bacznym nad 
wyraz, żeby mu w zamian za złudne ustępstwa nie wydarto je- 
dynćj jego dziś broni i zbroi; niespożytćj wiary w siebie 
i w przyszłość narodu oraz nieugiętśj srogićm prześladowaniem 
ani dyplomatycznemi sztukami godności. Powtarzamy wsze­
lako i dziś to cośmy już zeszłego lata w wigilią przyjazdu jen. 
Lamberta do Warszawy mówili; Jeźli się naród siłą oręża 
dziś z Moskwą rozprawiać nie chce i nie może, (a że tak jest, 
na to powszechna niemal zgoda) nie powinien ręce złożywszy 
czekać, aż go wiecznie płynący potok historyczny, biernego i wy­
czekującego zmiłowania z nieba, zaleje lub w podwalinach podko­
pie ale powinien z każdćj, by tćż najgorszćj pozycyi chwilowćj, sta­
rać się wyzyskać dla dobra narodu, wszystko to, co się da wy- 
».vskać bez poświęcania naczelnych warunków przyszłości i ży - 
~i~— , • — — ta nrzyszłość i godności narodowćj.
cia narodu, to jest wiary »> •r . > przebywał dla
Małoż najróżniejszych prób i poświęceń i „lAtpc/nieiszeKO 
miłości ojczyzny? Miałożby teraz, kiedy mc skuteczniejszego 
robić nie mtóe,7 zbyt wielką być mu ofiarą, zbyt ciężką, 
bv raz ies'Cze rozważnie i poważnie, chociaż może daremnie 
wyczekiwał i doświadczał, czy za temi zapowiadanemi moskiew­
skimi reformami, niekryje się rzeczywiście odrobina przynaj- 
mnićj prawdy, czy się nie da wyzyskać dla utopienia i rozwi­
nięcia bardzo wątłych sił narodu, dla zorganizowania bardzo 
zdezorganizowanej społeczności narodowćj, lulką chociaż zdro­
wych czerstwych i pożywnych ziarn? A chociażby tylko dla 
części kraju polskiego była do przeprowadzenia radykalna re­
forma wychowania publicznego i załatwienie jakie takie kwe- 
styi włościańskiej, niebyłżeby to już dla każdego dalój patrzącego 
miłośnika ojczyzny owoc wart mozołu, przykrości, poświęcenia 
i osobistego zapai cia? Na co wszelako z największą patrzeli­
byśmy boleścią,¡to na zasadnicze rozdwojenie obozu narodowego

— Powtórzyliśmy byli kilka dni temu, pod rubryką Włoch, 
szczegółową wzmiankę P r z e g 1 ą d u r z e c z y p o 1 s k i c h o zre­
organizowaniu wojskowćj szkoły polskićj w Cuneo. Wiado­
mość ta, datowana z połowy maja, pozwalała rokować nadzieje, 
że ów instytut wstąpi wreszcie na uporządkowaną drogę, która 
podobnym zakładom naukowo-wojskowym jedynie może powo­
dzenie i rozwój zapewnić. Nadzieje te nie ziściły się wszelako. 
Listy z Turynu, z początku czerwca, donoszą nam o nowych nie- 
pociesznych zatargach przebywającej w szkole w Cuneo mło­
dzieży z dyrekcyą zakładu, wyobrażaną przez jenerała Wyso­
ckiego. Nie jak w instytucie przeznaczonym do naukowego 
i praktycznego kształcenia młodzieży w zawodzie wojskowym, 
ale jakoby w jakimś politycznym klubie wychodźców, przyszło 
tam od zatargów do piśmiennych protestów, od protestów do 
ultymatów i jawnego wypowiedzenia posłuszeństwa. Otóż temi 
dniami odebrane wiadomości z Paryża, zapewniają nas, że rząd 
włoski, który dotąd otaczał owę szkołę swoją opieką i wspie­
rał ją pieniężnemi subsydyami, zniecierpliwiony widokiem cią­
głych niesnasek wewnętrznych które zakładowi w Cuneo wła­
ściwy mu charakter naukowego instytutu wojskowego odbie­
rały, postanowił całkiem go rozwiązać. Nie wiemy jeszcze, 
o ile się ta wiadomość sprawdzi. Jeźli się sprawdzi, nie małą 
część odpowiedzialności za taki niepocieszny koniec owego in­
stytutu poniesie duch niesforny-zebranój tam niedojrzałej i bu- 
rzliwćj młodzieży, a większą jeszcze ci, co stoją u steru organi- 
zacyi i dyrekcyi instytutu, nie umieli tćj młodzieży zaraz z po­
czątku w należyte ująć karby posłuszeństwa i porządku, albo 
tćż niedopuścić do mój takich żywiołów, które się w te karby 
w żaden sposób ująć nie dają.

— Gazety paryskie, zdając sprawę z ostatnich posiedzeń 
senatu francuskiego, czynią wzmiankę o jakićjś petycyi jenerała 
Rybińskiego do tego senatu, proszącćj o powiększenie zasiłków 
pieniężnych, udzielanych od lat 30 przez rząd francuski wy- 
cbodźcoiB polskim. Senat petycyą tę oddalił. Referent który 
o nićj na posiedzeniu senatu zdawał sprawę, starał się prawdzie 
złagodzić odmowną swoję koniduzyą kilku frazesami o żywych 
i niezmiennych sympatyach narodu francuskiego dla Polski 
i Polaków, niemniój przeto pozostaje w parlamentarnój historyi 
francuskiój bardzo niemiły i upakarzający fakt, że ostatni wódz 
naczelny wojsk polskich z r. 1831, zanosił proźbę o powiększe­
nie sumy udzielonego wsparcia i że tę proźbę odrzucono. Se­
natowi francuskiemu nie bierzemy wcale za złe tćj jego odmo­
wnej uchwały: Francya niemało już poniosła ofiar pienię­
żnych dla wychodźców polskich, a choćby przy ścisłym obra­
chunku wzajemnym pokazać się miało, że Polska we krwi 
i pieniądzach dużo większe niegdyś Francyi złożyła ofiary, czy­
niła ona to przecież przedewszystkićm w widokach usłużenia 
tym sposobem własnćj narodowej sprawie i jakkolwiekby mo­
gła może oczekiwać, nie może jednak wprost żądać większego 
odwetu pieniężnego dla synów swoich na wygnaniu. Nie mo­
żemy także odpowiedzialności za całe niemiłe zajście zwalać na 
wychodztwo polskie, raz, że nam wiadomo, iż większa jego 
część statecznie do tego dążyła, ażeby własną ciężką pracą za­
pewnić sobie jakiś sposób utrzymania na obećj ziemi i módz 
obyć się bez francuskiój jałmużny, która jakkolwiek od bra­
tniego narodu pochodząca, ma w sobie dla hardych dusz pol­
skich coś upakarzającego; powtóre, że wszystkim wiadomo, iż 
jenerał Rybiński pragnie wprawdzie z tytułu krótkiego swego 
naczelnego dowództwa uchodzić za legalnego pośrednika i re­
prezentanta wycbodztwa, rzeczywiście jednak sam siebie tylko 
reprezentuje a nie żadną poważną w emigracyi polskićjj partyą. 
Nie pozostaje więc, jak mieć żal do osoby jenerała Rybińskiego, 
iż wystąpił z podobną petycyą do francusldego senatu. W ogó­
le, zdaniem naszćm, proźb podobnych w zbiorowem niejako 
imieniu wychodztwa zanosję nie wypada. Jeźli wszelako jen. 
Rybiński odmiennego jest zdania, oczywiście nie mogło mu 
chodzie o demonstracyą proszenia, ale o skutek proźby. Otóż 
każdy bezstronny nain przyzna, że nietrudno byłoby było wy­
miarkować wprzódy, czy petycyą podobna ma jakieś widoki po­
wodzenia, awymiarkowawszy że ich nie ma, najprostszą znów 
dla uczucia i rozumu być musiało, nie zanosić wcale petycyi, 
którśj jedynym skutkiem być mogła upakarzająca demonstra- 
cya bezowocnego proszenia o większe wsparcie.

N. Pan raczył mianować dotychczasowego radzcę sądu po­
wiatowego Krantzą w Ełku, dyrektorem sądu powiatowego 
tąmże,

TBerlin, 10 czerwca. N. Pan przybył dziś około godziny 11 
przed południem do Berlina i słuchał referatów jenerabporu- 
cznika barona Manteuffla i ministrów stanu Heydta, Jagowa
1 hr. Bern-torffa. . , XTn

— Izba poselska odbędzie jutro posiedzenie plenarne. JNa 
porządku dziennym stoi: 1) Sprawozdanie komisyi dla handlu 
i rzemiósł tyczące się traktatu handlowego i żeglugowego za­
wartego pomiędzy rządem pruskim a cesarstwem japonskióm 
pod dniem 24 stycznia 1861. 2) Sprawozdanie tćjże komisy: 
o podobnym traktacie, zawartym z cesarstwem Chmskićm poci 
dniem 2 wsześnia 1861. 3) Wniosek posła Dahlmanna i towa

rzyszów, żądający ażeby izba poselska wyznaczyła komisyą zło­
żoną z 21 członków, któraby zdała sprawę z postępowania izby 
poselskićj w stosunkach jćj do izby panów. Jako powód wnio­
sku podano najnowszą uchwałę izby panów, w którój taż izba 
orzekła, że obecne posiedzenia są dla nićj tylko dalszym 
ciągiem posiedzeń odroczonych w marcu.

X Berlin, 10 czerwca. Przez święta cała polityka, mała 
i wielka zupełnie tu pauzuje; dwór spędza je w letnich pała­
cach w okolicach Potsdamu, ministrowie wypoczywają, człon­
kowie sejmu do domów się porozjeżdżali, dzienniki nie wycho­
dzą: wszystko zajęte modlitwą, odpoczynkiem, wycieczkami na 
świeże powietrze i zabawą. Korzystam z tćj pauzy powsze­
chnej, żeby przesłać wam kilka wstecznych wiadomości z izby 
poselskićj, wedle objaśnień zaczerpniętych u jćj członków.

Stronnictwa tćj izby mnićj więcćj ostatecznie się już ugru­
powały i ukonstytuowały, tak że można o ich składzie scisłe 
dziś już podać data. Otóż ogólna liczba 352 członków izby po­
selskićj rozpada się nafrakeye lub grupy następujące: 1) Frak- 
cya postępowa, obejmująca jużto niemieckich postępowców, 
jużto zdecydowanych demokratów, jest najliczniejszą, bo składa 
się ze 133 członków. Najwybitniejszemi w nićj przywodzcami 
są, z odcienia demokratycznego: Waldeck, Virchow, Kirch­
mann; z odcienia zaś postępowego: Overbeck, Bebrend, Ho- 
yerweck. 2) Po nićj idzie tak zwane lewe centrum z 96 człon­
kami, pod przywództwem Bockum-Dolffsa. Jestto pośrednie 
stronnictwo pomiędzy partyą postępowo-demokratyczną a sta- 
roliberalistami ze szkoły Vinckego. 3) Frakcya Vinckego, 
którą nazywają także konstytucyjną albo staroliberalną, liczy 
teraz 19 już tylko członków. Są to po większój części wybitne 
osobistości dawnego ministeryalno - liberalnego stronnictwa, 
jako to: Kühne, Schubert, Sänger, Simson itd. 4) Frakcya 
katolicka, czyli jak się sama dziś nazywa centrum, obejmuje nie 
więcćj jak 27 członków; rej tu wodzą bracia Reichenszperge- 
rowie. 5) Frakcya polska obejmuje 23 posłów polskich z W. 
Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich. 6) Frakcya konserwa­
tywna (jak sama siebie nazywa), czyli feodalna (jak ją demo­
kraci nazywają), a która może także za ministeryalną ucho­
dzić, bo sama jedna ministrów broni i popiera w izbie, ogra­
nicza się na szczupłym zastępie 10 członków; wybitnych w nićj 
osobistości niemasz, przemawiają zaś zwykle w jćj imieniu pp, 
Godberg i hr. Betkusy-Huc. 7) Z pozostających jeszcze 45 
członków, 42 do żadnego nie należy stronnictwa, są to więc tak 
zwani dzicy, dla tego, że samopas chodzą; 3 zaś mandaty 
są opróżnione w skutek unieważnienia odnośnych wyborów. 
Możecie z tych liczb wymiarkować, jakie ma obecne minister­
stwo widoki zgodnego z izbą działania.

Przyjęty przez izbę krótko przed Świętami nowy regula­
min czyli porządek izby, mało co się różni od dotychczasowego.
O podrzędnych zmianach mówić tu nie warto; wytknę więc tylko 
dwie innowacye, które tych czytelników waszych co się biegiem 
spraw parlamentarnych interesują, bliżśj obchodzićby mogły. 
Pierwsza z nich odnosi się do sposobu przygotowywania wnio­
sków tak rządowych jak parlamentarnych pod obrady i decyzyą 
izby. Dotychczas każdy wniosek musiał być przekazywany 
fachowćj sejmowćj komisyi, która na niepublicznych swoich po­
siedzeniach roztrząsała go przedwstępnie i zdawała potćm o nim 
sprawę izbie w osobnym drukowanym referacie, dołączając opi­
nią swoję względem decyzyi jakąby izbie wziąć wypadło. Obe­
cnie, wolno ma być izbie odsyłać każdy wniosek do przygoto­
wawczego referatu komisyi, jak się to dotąd działo, albo tćż 
przygotowawcze roztrząsanie wniosku przedsiębrać na pu- 
blicznćm plenarnem posiedzeniu całćj izby, albo wreszcie przy­
stępować zaraz do ostatecznych obrad plenarnych nad wnio­
skiem, bez żadnego zgoła przygotowawczego roztrząsania i re­
feratu. Procedura ta rozszerza wprawdzie zakres jawności na­
rad i obrad izby, jako tćż przyczynia się do skrócenia i upro­
szczenia biegu rzeczy przy podrzędnych lub małćj wagi wnio­
skach, ale zarazem podaj e każdorazowćj większości izby moż­
ność zbywania na krótkićm toporzysku, bez żadnego przygoto­
wawczego roztrząsania w komisyi i bez żadnego drukowanego 
referatu, niemiłych sobie wniosków ze strony mniejszości. Z te­
go powodu głosowali Polacy przeciwko zaprowadzeniu tćj inno- 
wacyi, jako uszczuplającćj rękojmie mniejszości przeciwko ty­
ranizowaniu większości, ale opozycya ich bezskuteczną pozo­
stała. Drugim punktem, o którym wspomnieć cbciałem, jest 
zmiana sposobu postępowania z petycyami. Dotąd przekazy­
wano z obowiąsku każdą petycyą do komisyi petycyjnśj, albo 
tćż do jednćj z komisyi fachowych; o każdćj tćż komisya miała 
obowiązek złożyć drukowany izbie referat i każdy taki referat 
przychodził pod plenarne obrady izby. Wedle nowego regula­
minu ma komisya petycyjna podawać co tydzień we formie ta­
belarycznego wykazu, do wiadomości członków izby, treść 
wszystkich nadchodzących petycyi. Pod obrady izby przycho­
dzą tylko te petycye, względem których komisya albo 15 człon­
ków izby o to wnosi. Jeźli komisya o to wnosi, wtedy winna 
ona także złożyć izbie referat o mającćj przyjść pod obrady 
izby petycyi; jeźli 15 członków o to wnosi, wtedy musi izba 
nad petycyą obradować i o nićj coś zdecydować, ale może to 
uczynić, już to przekazując ją poprzednio komisyi do przygo­
towawczego referatu, już to przedsiębiorac na plenarnóm swćm 
posiedzeniu przygotowawcze nad nią obrady, już to przystępu­
jąc zaraz do stanowczych obrad i do decyzyi, bez żadnego re­
feratu poprzedniego i bez żadnych poprzednich obrad przygo- 
wawczycb. Procedura ta ma też same przymioty i wady, co 
owa pierwsza, o którój mówiłem; dla tego tćż i przeciwko tćj. 
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innowacyi Polacy głosowali, ale podobnież w mniejszości z opo- 
zycyą swoją pozostali. Niech] więc ci co zanoszą petycye do 
izby poselskiej pamiętają, iż wszystkie te, względem których 
komisya petycyjna albo 15 członków izby nie uczynią wniosku, 
aby przyszły pod obrady izby, na przyszłość umarzać się będą 
i ginąć bez publicznćj o nich wzmianki; jedynym po nich śla­
dem, będzie zamieszczenie krótkićj ich treści w owym tabela­
rycznym wykazie tygodniowym.

W numerze 129 Dziennika wyczytałem list księdza Dale­
kiego, gdzie szanowny proboszcz parkowski formalizuje się 
z powodu przemilczenia nadużyć parkowskich w putniach, 
o których izba poselska bliższego zażądała wyjaśnienia (przy 
sprawdzaniu wyborów Murowano-Goślińskich) i daje ztąd miej­
sce obawie, azali różne jego protesty w tćj mierze nie zaginęły. 
Otóż wątpliwości te i obawy są bezzasadne, jak wiem dokład­
nie z ust tych posłów naszych, którzy są członkami 2go wy­
działu. Nawet sam już referat Dziennika Poznańskiego (Nr. 
126) o odnośnćm posiedzeniu izby, jeźli raz jeszcze szanowny 
ksiądz Daleki uważnie odczytać go zechce, przekona go, iż oba­
wy i domysły jego są bezzasadne. W referacie tym powiedziano 
zaraz u wstępu:

„Przeciwko tym wyborom (Murowano-Goślińskim) za­
niesiono różne protesty do izby poselskiej. Jakoż przy 
roztrząsaniu akt wyborczych w wydziale sejmowym, po­
kazało się, że mnóstwo da się zrobić zarzutów przeciwko 
ważności różnych prawyborów. Cześć tych zarzutów da­
łaby się natychmiast w izbie rozstrzygnąć, albowiem 
faktyczny stan rzeczy wątpliwości nie ulega; o innej części 
wyrokować natomiast niepodobna, nieprzekonawszy się 
wprzódy, o ile fakta w protestach wymienione są pra­
wdziwemu Dla tego więc wydział proponuje, ażeby za­
wiesić orzeczenie o ważności wyboru owych posłów, aż do 
wyjaśnienia wątpliwych jeszcze punktów.“

Otóż pokazuje się ze słów powyższych, że w owych sześciu 
punktach do wyjaśnienia bliższego rządowi przekazanych, mie­
ściły się tylko fakta wątpliwe i na które w aktach nie było do­
statecznego dowodu. Parkowskie zaś nadużycia wątpliwości 
takićj nie przedstawiały: wydział sejmowy przyszedł tak ze 
szczegółowych protestów księdza Dalekiego (które są wszystkie 
w ręku wydziału), jak z odnośnych akt wyborczych, do przeko­
nania niewątpliwego, że parkowskie prawybory są nieważne; 
nie było więc powodu obejmować ich pomiędzy punktami po- 
trzebującemi jeszcze wyjaśnienia. Będzie zaś o nich mowa 
w izbie wtedy dopiero, kiedy po nadejściu rezultatu śledztwa 
co do punktów wątpliwych, izba weźmie się do roztrząsania 
wyborów w Murowanej Goślinie i do rozstrzygnięcia, czy są 
ważnemi, lub tćż nieważnemi? czego dotąd wcale jeszcze nie 
czyniła.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 czerwca. Wojskowe sztaby główne rosyjskie 

mają być zmienione na iwzór francuski. Rosyą podzielą na 15 
okręgów, dla Królestwa Polskiego będzie osobny sztab główny 
urządzony w Warszawie.

Piszą ztąd pod dniem 3 b. m. do Czasu: Z powodu 
znanych depesz, zapowiadających przyjazd w. księcia Konstan­
tego na namiestnika do Warszawy, nie od rzeczy będzie krótka 
charakterystyka człowieka, który powołany został do wpływa­
nia na losy i położenie naszćj prowincyi. Utrzymują, że w. 
ks. Konstanty ma z całćj rodziny cesarskićj najwięcćj logiki 
w sądzeniu i konsekwencyi w postępowaniu. Charakter dumny 
i dość silny, ulega rzadko wpływom osób i to tych, które posia­
dają zupełne jego zaufanie. Chciwy władzy, ambicyą swoję 
daje niekiedy mimowolnie poznać w gwałtownych wyskokach, 
które umie jednak prędko zacierać przejściem do postępowania 
umiarkowanego i obrachowanego. Usposobienie despotyczne 
czy to z natury, czy z początkowego wychowania, zmienia i mo­
dyfikuje zasadami liberalizmu, czy tćż tylko pokrywa płaszczem 
liberalizmu, którym się zawsze osłania. Popularność jest mu 
miłą i rad się o nią stara, co się wykazało szczególnićj w sto­
sunkach i w sposobie obejścia z starowiercami, których obrazy 
ma w swoim gabinecie i którzy są rzeczywiście dla w. księcia 
Konstantego przychylni, i uroili sobie zasadę, że ponieważ ce­
sarz Aleksander II urodził się w ówczas gdy ojciec jego Miko­
łaj był w. księciem, Konstanty zaś w ówczas gdy już był cesa­
rzem, więc rzeczywistym następcą ojca na tronie powinien być 
Konstanty. Jest on zresztą nietylko pomiędzy starowiercami 
popularny, ale w wielu klasach ludności rosyjskićj. Opinią 
liberalnego zyskał sobie za swe głośne wyrażenie przed dwoma 
laty w komitecie włościańskim wyrzeczone: ,ja pluję na szla­
chtę , na któie taż szlachta odpowiedziała, że gdyby szlachta 
pluć zaczęła, toby się utworzyło morze, na którćmby w. książę 
z Rosyi wypłynął. Przeciwko wyrażeniom w. księcia obruszyli 
się wszyscy dygnitarze, mianowicie tćż ówczesny prezes rady 
ministrów, Orłów, co potćrn wywołało zajście pomiędzy cesa- ! 
rzem i w. księciem, spowodowało wyjazd w. księcia i podróż 
jego po różnych morzach. Po powrocie z podróży, powtórne i 
nieporozumienie z cesarzem dało powód do powtórnćj pogłoski i 
o niełasce i nowego wyjazdu za granicę. Kiedy w r. z. zaszły 
rozruchy studenckie w Petersburgu i Moskwie, a ludzie stojący 
na czele państwa potracili głowy, rewolucyą widzieli za pasem, ; 
w tćm położeniu krytycznćm wezwano w. ks. Konstantego i 
będącego wówczas w Anglii, do ratowania państwa, gdyż i przez i 
rodzinę uważany jest za energicznego, rozumnego, a przytćm ' 
popularnego. Od chwili powrotu rósł ciągle wpływ w. księcia, i 
poznał, że jest koniecznym i codzień więcćj władzy brał w swe i 
ręce. Do ministeryum wprowadzał ludzi oddanych sobie: Go- ! 
łowin, minister oświecenia, Rejtern, miuister skarbu, przez nie- i 
go są protegowani. Wałuje w wszedł także do ministeryum dla i 
tego, że w. książę uważał go za nieszkodliwego, jako człowieka ' 
„nie mającego przekonań“ a opinią liberalnego. Dalej w. ksią- * 
żę zanominowany został na prezesa rady państwa, z którą da- 
wnićj ścierał się, i takim sposobem wpływ jego stał się silnym ’ 
w rządzie. Charakter jego samodzielny nie znosi rozkazu ob- 
cego, ztąd ciągle owe nieporozumienia z radą państwa i cesa- ! 
rzem, które się zawsze kończyły na tćm, że w. książę postawił 
na swojćm. O przychylności jego do Polaków, milczą kroniki,

zdaje się jednak, że w. książę jak i jego ojciec nie lubi Polaków. 
Streszczamy, cośmy powiedzieli: chciwy władzy, rozumny, ener­
giczny, autokrata w duszy, a na tćm płaszcz liberalny. Takim 
przedstawia się w. książę tym, którzy go dobrze znają i długo 
się mu przypatrywali. Czy przyjazd jego zapewni wyjście z kło­
potliwego położenia i odmieni je na lepsze? powątpiewamy, 
gdyż dotąd nic jeszcze nie słyszeliśmy o zmianie systemu rzą­
dzenia i nadaniu konstytucyi z wojskiem polskiem, o uszanowa­
niu praw narodu na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie.

Połączenie w. ks. Konstantego z marg. Wielopolskim 
w przyszłym zarządzie Królestwa, objaśniają sobie niektórzy 
następującemi okolicznościami. Za pierwszćm przybyciem do 
Petersburga, marg. Wielopolski był bardzo dobrze przyjęty. 
Cesarz z carskiego sioła kazał po niego wysłać swój wagon 
i fligiel adjutanta i przyjął go bardzo uprzejmie. Następnie 
marg. Wielopolski oddał wizyty ministrom, którzy rewizytowali 
go i zwolna stał się osobą dość znaczącą w Petersburgu. Lecz 
za powtórnćm przybyciem do Petersburga był ozięble przyjęty. 
Niektórzy mniemają, że do takićj zmiany przyczyniło się to, iż 
ministrom zdawało się z kilku zupełnie źle przez nich zrozu­
mianych faktów, że margrabia wallenrodyzuje. Osamotniony, 
z utraconym wpływem, nie mogąc przeprowadzić projektu oczyn- 
szowania, podał prośbę o dymisyą z urzędu radzcy stanu i o pasz­
port za granicę. Lecz zaraz potem Wielopolski zaproszony 
został przez w. ks. Konstantego, który starał się skłonić go do 
cofnięcia prośby o dymisyą. P. Wielopolski oświadczył, iż wi­
dzi ze zmiany jego projektów przez radę państwa, że nie może 
służyć z pożytkiem tronowi i krajowi i nalegał o dymisyą. Lecz 
gdy w. książę oświadczył, że projektu owe sam z margrabią 
przejrzy i że cesarz zatwierdzi to co obaj uradzą, margrabia 
cofnął podanie, a rezultatem tych z w. księciem konfcrencyi 
jest owa kombinacya, którćj się nikt nie spodziewał, a która 
na czoło rządu w Warszawie wyprowadza w. księcia Konstan­
tego i marg. Wielopolskiego. Co spowodowało w. ks. Konstan­
tego, a następnie cesarza do takiego postąpienia, czy samo 
ciśnienie ruchu narodowego polskiego i rosyjskiego, czy i nale­
gania Francyi? nie rozstrzygam. O warunkach, w jakich zo­
stawać ma w. ks. Konstanty z margr. Wielopolskim, o władzy 
każdego i kierunku jćj jeszcze nie mamy dokładnych wiadomo­
ści. O przyjeździe Wałujewa ucichły pogłoski. Lüders ma 
być podobno jako dowodzący armią, przeniesiony wraz ze szta­
bem do Wilna; jenerał-gubernatorstwo w Warszawie zniesione; 
co mieć może dobre skutki, bo była to tylko inStytucya prze­
znaczona do ucisku.

Wr Rosyi ma być zaprowadzona nowa militarna organiza- 
cya i podział Rosyi na wielkie okręgi wojskowe, podobne do 
tych, jakie Napoleon III we Francyi zaprowadził. Jenerałów 
korpusu nie będzie, jenerałowie zaś dywizyi, podlegać będą 
władzy tego naczelnika wojskowego, w okręgu którego znajdo­
wać się będą. Mówią, że Królestwo ma stanowić jeden taki 
okręg rozdzielony na tpzy podziały, Litwa będzie także jeden 
okręg ze stolicą w Wilnie, Wołyń, Podole i Ukraina jeden ze 
stolicą w Kijowie. Projektów, jak widać, jest tysiące, ale mało 
wykonywanych. Jenerał Adlerberg bawiący w Warszawie, nie 
bardzo był zajęty sprawami kraju, do czego ma z natury swojśj 
wstręt; Zdaje się, że przyjechał dla zbadania gruntu i przy­
gotowania do zmian nastąpić mających. Jutro jenerał Adler- 
berg opuszcza Warszawę i wyjeżdża, lecz niewierny dokąd. Spo­
dziewane zmiany zapowiada już zmiana tonu w mowie i w po­
stępowaniu niektórych z naszych prześladowców i wykonawców 
trwającego jeszcze ucisku. I tak oberpolicmajster Piłsudzki 
udaje zadowolonego z zapowiadanych odmian, a rzekł do pe­
wnego Polaka: „Chwała Bogu, panie, nasi górą“. Znany 
z prześladowań polieyant Wiszniewski, który lubi czasem ga- 
d; ć, rzekł: „umyślnie tak postępowałem, żeby rząd kompromi­
tować“. Tak to z odmianą wiatru, skręcają się chorągiewki: 
Nigdzie to nie jest tak jasnćm jak w Rosyi i nigdy częścićj nie 
wykazywało się jak za rządów teraźniejszego cesarza, gdzie co­
dzień inne są plany, systemata i kierunki u góry.

Z kroniki naszych cierpień mam kilka faktów do zakomu­
nikowania. Kobiety osadzone w ratuszu, wczoraj były na na­
bożeństwie w kaplicy ratuszowćj, a dzisiaj zostały wywiezione 
bez pieniędzy i sposobu do życia do miejsc swojego internowania. 
Świeżo osadzone zostały w więzieniu ratuszowćm: pani Bar, 
żona inspektora szkół i inna pani, którćj nazwiska nie pamię­
tam. Wojna więc z kobietami nie ustała. Jan Darewski i kilku 
innych więźni siedzących w Modlinie, wywiezieni zostali do Ro­
syi na wygnanie. Wagenfisz, o którego skazaniu w sołdaty do 
Orenburga donosiłem, jest synem biednego żyda, który miał 
dwunastu synów. Dziesięciu umarło, jedenastego akademika 
z. r. wyprowadzili do Orenburga, dwunasty i ostatni przecho­
dził ulicą, zaczepiony został przez milieyanta bez żadnego po­
wodu i oskarżony, że nucił pieśń „Boże coś Polskę“, którćj 
nawet nie umiał, skazany na wygnanie. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek aresztowali siedem osób, nazwisk ich dotąd 
nie dowiedziałem się. Bliskiego więc końca prześladowania 
jeszcze nie przewidujemy.

W sobotę liczna kompania do dwóch tysięcy osób, z wło­
ścian i z mieszczan złożona, udała się do Częstochowy. Arcy­
biskup Feliński odprowadzał ją do rogatek; policyi było wielkie 
mnóstwo.

— Z Łowicza, piszą do Kuriera Warszawskiego: 
Nader miłą nowinę śpieszymy podzielić się z wszystkiemi, któ­
rzy postęp moralny współbraci, serdecznćin witają współczu­
ciem. Obywatele powiatu łowickiego, zrozumiawszy święte 
posłannictwo swoje, przodowania w każdym szlachetnym czy­
nie i niechcąc zostać po za innemi, którzy uprzedzili ich w in­
nych stronach kraju, w tym względzie, postanowili założyć bi­
bliotekę publiczną w Łowiczu dla wygody/l duchowej rozrywki 
mieszkańców tak samego miasta, jak i okolicy. Nie potrzeba 
rozwodzić się nad tćm, ile podobny zakład, kierowany trafnym 
wyborem dzieł, przyczyni stę do rozwoju zdrowych i korzyst­
nych wiadomości, w pośród licznćj rzeszy czytelników, którzy 
zostawieni sami sobie, przy szczupłych funduszach osobistych, 
przestawali naj częścićj na tćm co im do ręki wpadło, nie pa­
trząc na treść i wartość czytanego dzieła. To tćż przekonani 
jesteśmy, że szlachetne Obywatelstwo Łowickie, przywiedzie

do skutku jak najrychlćj rzeczony projekt, a wszelkie drobne 
przeszkody, jakie na tćj drodze spotkać może, załatwi zgodnie, 
powodowane zacnością celu, i miłością ogólnego dobra, czego 
od nich miasto i okolica oczekują.

GALICYA.
Kraków, 5 czerwca. Poseł do sejmu wiedeńskiego i rektor 

wszechnicy Jagiellońskićj, dr. Dietl, drukuje obecnie w odcinku 
Czasu ważną bardzo rozprawę pod napisem: „Wiadomość 
o majątku uniwersytetu jagiellońskiego.“ Jednym z materya- 
łów, jakich autor użył do tćj rozprawy, jest podobnaż roz-j 
prawa ś. p. Hilarego Meciszewskiego „Posag Uniwersytetu Ja­
giellońskiego“ ogłoszona w tymże dzienniku w latach 1849.

— O zmarłym w tych dniach ś. p. Franciszka Mireckim 
podaje Czas niektóre szczegóły z jego życia. Urodził się około' 
r. 1791. W pierwszych zaraz latach okazywał skłonność do 
muzyki i pobierał naukę gry na fortepianie. W r. 1800 mło­
dzieniaszkiem będąc grał publicznie pierwszy swój koncert, na j 
którym wykonał „Concerto“ Haydena i sonatę Beethowena j 
z towarzyszeniem basetli. Nie zaniedbując muzyki, ukończył 
gimnazyum ś. Anny i odbył nauki uniwersyteckie. „W pro­
gramie publicznego popisu uczniów szkoły departamentowćj 
krakówskićj“ z r. 1812 znajdujemy, że był magistrem i przy 
tejże szkole uczył języka greckiego w klasach IV, V i VI. 
W r. 1814 udał się do Wiednia i tam poświęcał się muzyce pod 
Ilummlem, mianowicie ucząc się od niego kompozycyi. W tym 
czasie był zaproszony przez lir. Józefa Ossolińskiego na wieś, 
gdzie zajmował się układaniem jego księgozbioru. Przez dwa 
przeszło lata pobytu w Wiedniu ogłosił 7 sztuk muzykalnych. 
Poczćm udał się do Wenecyi, gdzie przebył część roku 1817 
oddając się instrumentacyi. Był i w Medyolanie, gdzie dwa 
dzieła muzykalne ogłosił. Gdy Paryż stał się już wtedy siedli­
skiem najpierwszych muzyków, ś. p. Mirecki pospieszył tam, 
i był uczniem a potem przyjacielem Cherubiniego. Tu epoka 
jego najważniejsza, tu ogłosił 14 swych dzieł muzykalnych, tu 
pokusił się o pierwszą operę do Kniaźnina Cyganów. Wr. 1822 
wrócił do Medyolanu i pracował nad większemi sztukami. 
Zwiedził pątćrn Florencyą, Rzym, Neapol w celach muzykal­
nych. W r. 1826 jako dyrektor opery znajdował się w Lizbo­
nie i przedstawiał swoje dzieło: „I due Forzatti.“ Po śmierci 
króla portugalskiego Dom Juana VI zwiedził Anglią, potćrn 
przebiegł Irancyą i osiedlił się wr Genui, gdzie był nauczycie­
lem śpiewu. W mieście tćm wszedł w związki małżeńskie. 
W r. 1838 zawezwany -był przez senat krakowski do objęcia 
szkoły śpiewu dramatycznego, nowo ustanowionćj w Krakowie. 
Szczegóły jego tu pobytu i prac znane są ninićj więcej miejsco­
wej publiczności.

— Dnia 30 maja odbyło się w kościele archiprezbiteryal- 
nym N. P. Maryi żałobne nabożeństwo za duszę śp. Joachima 
Lelewela. Mszę wielką celebrował Jks. Henryk Księżarski, na 
chórze zaś akademicy7 wszechnicy Jagiellońskićj odśpiewali 
pieśni religijne. Kościół był pełen modlących się, a skromnie 
ubrany katafalek odpowiadał skromności życia śp. Joachima.

Dniem pierwćj, tj. w sam dzień Wniebowstąpienia Pań­
skiego , zebrała się kapituła kanoników katedralnych u dzie­
kana swojego ks. Łętowskiego, biskupa Jopejskiego i uradziła, 
aby stosownie do kanonów i synodalnych przepisów7, zaraz na­
zajutrz przystąpić do wryboru administratora dyecezyi. W sku­
tek tego natychmiast rozesłano kurendę do duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, aby dnia 30 maja o godzinie 9 rano 
znajdowali się w kościele katedralnym na Wawelu. Wybór 
padł na ks. Karola Teligę, kanonika kapituły kat. dra 
teologu i profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, który już objął 
rządy dyecezyi.

± Kraków, 4 czerwca. Wiadomo wam zapewne, iż przed 
dwoma laty zawiązali obywatele wiejscy i miejscy z Krakowa 
i całćj Galicyi Towarzystwo wzajemnych ubespieczeń od ognia 
do którego pierwszą myśl podał był p. Franciszek Trzecieski, 
obrany następnie kuratorem Towarzystwa. Stowarzyszenie to 
od roku już przeszło ukonstytuowane, rozpoczęło swoje czyn- 
ności 1 maja 1861 r.. a szybko rozwijając się i pomyślnie wzra­
stając, gdyż dzisiaj deje już korzystniejsza warunki ubespiecze- 
ma niż wszelkie stowarzyszenia asekuracyjne obcokrajowe, 
na zasadzie spekulacyi tylko oparte, a do przeszłego roku je- 
dynie w Galicyi i w Krakowie czynne; nie tylko wyprze ono 
zupełnie te I owarzystwa i przekona dowodnie, iż tak wysoce 
chrześcianska i spółeczna zasada wzajemności najlepszą jest 
podstawą wszelkich spraw i interesów nawet materyalnych, lecz 
nadto da silniejszy popęd do zawiązania innych towarzystw 
ubespieczenia na tćjże zasadzie opartych, jako to: wzajemnego 
ubespieczenia się od szkód zrządzonych gradobiciem, zarazą na 
bydło, stowarzyszeń emerytalnych i t. d.

Sprawozdania z rocznych czynności Towarzystwa, przed­
stawione przez Radę, nadzorczą i Dyrekcyą Towarzystwa wza­
jemnych ubespieczeń od ognia, ogólnemu jego zgromadzeniu 
które przedwczoraj i wczoraj (2 i 3 t. m.) odbywało swe doro­
czne posiedzenia w naszćm mieście, naznaczonćm przez statut 
na stolicę Towarzystwa, okazały dowodnie szybki jego rozwój 
i pomyślne działanie. Zaledwie od roku czynne Towarzystwo, 
iczy już dzisiaj przeszło 3,000, członków, którzy ubespieczyli 

nieruchomości i ruchomości wartujące 32 miliony złr., a Towa­
rzystwo mogło im zwrócić 27 procentu z zaliczek wniesionych 
za ubespieczenie nieruchomości i ruchomości, to jest obniżyć 
składkę o 27 procent na rok przeszły, chociaż na fundusz re­
zerwowy odłożono w tym roku maximum sumy naznaczonći 
statutem.

Na teraźniejsze posiedzenia ogólnego zebrania, zjechało 
Sl^i mni^ ,członków Towarzystwa, niż na dwa poprzednie 
w 1860 roku, kiedy szło o założenie Towarzystwa i ułożenie 
dla niego statutów czyli ustawy. Nie jest to jednak bynajmnićj 
dowodem obojętności, ale raczćj zaufania; gdy bowiem teraz 
Towarzystwo jest ukonstytuowane już i rozwinięte, mające 
ustawę nićm rządzącą i władze przez stowarzyszonych wybrane 
a które tą ustawą mają wytkniętą drogę lub nad jćj wykonywa­
niem czuwają, stowarzyszeni ufając w regularny rozwój Towa­
rzystwa i ufając zastępującćj ich Radzie nadzorczćj, nie widzą
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potrzeby ponoszenia kosztów na tłumne zjazdy na każde zgro­
madzenie ogólne.

Po odczytaniu sprawozdań o czynnościach Towarzystwa, 
przedstawionych zgromadzeniu przez Radę nadzorczą, i dyre­
kcją, sprawozdań, które ogłoszone są w Czasie, zgromadzenie 
roztrząsało i uchwaliło kilkanaście poprawek i zmian w statu­
cie, których potrzebę doświadczenie wykazało, a które propo­
nowane przez dyrekcyą, po roztrząśnieniu ich w Radzie nadzor- 
czój, zmodyfikowaniu i zwiększeniu innemi poprawkami, przed­
stawiane były przez tęż Radę zgromadzeniu ogólnemu. Z po­
prawek tych ulepszających istotnie statut, najważniejszemi były: 
zmiana paragrafu mówiącego o obliczeniu zwrotów dla czasowo 
zabespieczonych; rozwinięcie paragrafu względem użycia fun­
duszu rezerwowego na przypadek niedoborów; pozwolenie roz­
szerzenia czynności Towarzystwa na kraje po za granicami Au- 
stryi leżące, Galicyi przyległe a nie mające Towarzystw wzaje­
mnego ubespieczenia (Wołyń, Podole, Mołdawia); nakoniec 
uchwała zgromadzenia: iż Towarzystwo ogniowe już ukonsty­
tuowane chcąc przyjść w pomoc mającemu się dopiero zawiązać 
Towarzystwu wzajemnego ubespieczenia od szkód przez grado­
bicie zrządzonych, oświadcza swą gotowość, aby władze Towa­
rzystwa ogniowego i cała ukonstytuowana już jego administra- 
cya, mogły służyć także przyszłemu Towarzystwu od gradobicia 
i wspólnie być wybieranemi przez oba Towarzystwa, chociaż 
każde z nich stanowić będzie oddzielne ciało i mieć oddzielne 
fundusze. Zawięzujące się właśnie Towarzystwo wzajemnych 
ubespieczeń od gradobicia, z radością przyjinie tę uchwałę, na 
mocy którćj nietylko znajdzie urządzoną już dla siebie admini- 
stracyą, lecz nadto koszta utrzymania administracyi stosunko­
wo przez Radę nadzorczą na oba Towarzystwa rozkładane, będą 
mniej szemi dla każdego. Ta dogodność ułatwi może zawiąza­
nie się tćj wzajemnćj asekuracyi od gradobicia, który to rodzaj 
Towarzystwa ubespieczeń z tego powodu trudnićj powstaje 
i utrzymuje się, iż gradobicia, jak to uczą dostrzeżenia metero- 
logiczne, dotykają jedynie pewnych pasów kraju, a w innych 
okolicach nigdy lub bardzo rzadko wyrządzają szkodę; dla tego 
jedynie ziemianie w tych pasach gospodarstwa rolne mający, 
przystępują do asekuracyi gradowych, gdy od ognia asekuruje 
ruchomości i nieruchomości każdy właściciel tak we wsiach jak 
i w miastach.

Kończąc o tym przedmiocie, dodać winienem, iż tak za­
wiązanie jak i rozwój Towarzystwa, zawdzięczać należy obywa­
telskiemu duchowi wielu właścicieli we wsiach i miastach, któ­
rzy przekonani o wyższości Towarzystw wzajemnego ubes­
pieczenia, nad asekuracyami spekulacyjnemi, i o pożytku dla 
kraju i dla nich samych z takich Towarzystw, przystąpili ocho­
tnie do zawiązującego się stowarzyszenia wzajemnych ubespie- 
czeń od ognia, chociaż nie było pewności, że zaraz w pierwszych 
latach mniejsze składki płacić będą niż w Towarzystwach spe­
kulacyjnych, owszem nie lękali się nawet ponieść z początku 
większych składek, przekonani, że to się następnie im i innym 
stokrotnie wynadgrodzi. Otóż przeglądając spisy asekurowa­
nych w Towarzystwie wzajemnego ubespieczenia, widzimy, iż 
średnia i mała własność najchętnićj i najlicznićj przystępowały; 
z właścicieli wielkich majątków przystąpiło w pierwszym roku 
istnienia jedynie kilku ze znacznemi sumami, jako to: hr. Wło­
dzimierz Dzieduszycki, Mołodecki, Adam Potocki, Mieczysław 
Pawlikowski; inni zaś wielcy panowie jak ks. Sapieha, Lubo­
mirski i t. d. przystąpili jedynie na próbę z małemi kwotami 
a swoje budowle i zbiory zabespieczyli dalćj w wiedeńskich lub 
tryeskich asekuracyach spekulacyjnych.

Zaledwo po dwudniowćm trwaniu ukończyły się tu wczo­
raj posiedzenia Towarzystwa ogniowego, gdy w dniu dzisiejszym 
otwartą została w Tarnowie wystawa rolnicza, urządzona przez 
Towarzystwo gospodarskie krakowskie corocznie w innćm mie­
ście zachodnićj części Galicyi. Wystawy tćj jeszcze nie widzie­
liśmy, lecz ma być ona bardzo liczną i piękną, szczególniej pod 
względem bydła i koni. Tak dla oglądania wystawy jak i na 
posiedzenie Towarzystwa rolniczego zwykle jćj towarzyszące, 
zjechało się do Tarnowa mnóstwo ziemian. W imieniu mie­
szkańców Tarnowa, powitała zgromadzonych z bliższych i dal­
szych okolic rodaków, Rada tego miasta, a przewodniczący jćj 
skończył swoję przemowę wyrażeniem silnego zaufania w je­
dność i zgodę w każdym razie miejskich i wiejskich obywateli.

Do tych doniesień o sprawach więcćj materyalnych i miej­
scowych, lecz zawsze ważnych, bo dotykających wewnętrznego 
rozwoju sił krajowych, dodam na zakończenie kilka wiadomo­
ści politycznych o zmianie jaka nastąpić ma w zarządzie Kon­
gresówki, wiadomości które może mnićj dokładne otrzymaliście.

Silny, głęboki a spokojny ruch narodowy w Kongresówce 
i w krajach zabranych, uporczywe trwanie całćj ludności przy 
prawach narodu nigdy nieprzedawnionych, stan wewnętrzny 
całćj Rosyi, zresztą nacisk ze strony Francyi i projekt; > jak się 
zdaje względem sprawy wschodnićj, znagliły rząd rosyjski do 
nowych koncesyi dla Kongresówki, do zmiany w osobach 
i w formie zarządu do przyznania tćj prowincyi pewnćj auto­
nomii narodowćj. Jakkolwiek koncesye, o których donoszą zgo­
dne wiadomości w Petersburga i z Warszawy, dalekie są od za- 
dosyć uczynienia prawom i potrzebom narodu, i nie wypełnią 
ogromnćj przepaści jaką wykopał rząd rosyjski między sobą 
a narodem polskim; jednak usunąć mogą przeszkodę spokoj­
nego rozwoju sił wewnętrznych, przeszkodą jaką był zarząd 
policyjno-wojsko wy, który jednak z drugićj strony to miał do­
brego, że wszystkich uciskając, wszystkich z sobą łączył. Na­
czelnik partyi sławianofilskićj, W. ks. Konstanty, ma objąć na­
czelny zarząd w Kongresówce; ministrem stanu ma być mar­
grabia Wielopolski, oraz zarządzać częścią cywilną i prezydo- 
wać w Radzie administracyjnćj, t. j. podobny sprawować urząd 
jak przed 1830 r. sprawował minister Sobolewski; komisarzem 
cesarskim w Warszawie ma być minister Wałujew, jak niegdyś 
Nowosilcow; główno dowodzący armią czynną, jenerał Luders, 
ma przenieść się z główną kwaterą armii do Wilna, a w Kon­
gresówce ma stać oddzielny korpus. Słowem, ma być przywró­
cona forma rządu taka, jaka była przed r. 1830, lecz bez treści, 
bo bez konstytucyi i jćj rękojmi, to jest bez wojska na­
rodowego. Tymczasem cały nacisk chce zwrócić rząd rosyjski 
na prowincye zabrane. Margrabia Wielopolski przyjedzie już

do Warszawy w piątek (6go czerwca). Jenerał Adlerberg już 
z Warszawy odjechał do Petersburga. Mimo tak bliskićj zmiany 
formy zarządu, system samowolności policyjno-wojskowćj trwa 
ciągle, i może z małą zmianą pozostanie.

Tarnów 4 czerwca. O wystawie tutejszćj rolniczćj piszą do 
Czasu. Dzisiaj u nas dzień uroczysty, bo dzień rozpoczęcia 
wystawy krajowćj rolniczo-przemysłowćj. Tarnów gośćmi z ca­
łego kraju przepełniony, jest tćż i niemała liczba nawet z da­
lekich stron przybyłych rodaków naszych. Dnia wczorajszego 
wieczorem mieliśmy duży deszcz, któiy zdawał się zagrażać 
wystawie, tak potrzebującćj pogodnego nieba, ale przespawszy 
smutek powitaliśmy dziś zrana czysty błękit nieba, a słońce 
zeszło nad naszćm poczciwćm miastem, bez żadnćj chmurki. 
O godzinie 10ćj licznie zgromadzeni cżłonkowie towarzystwa 
rolniczego, mnóstwo gości, magistrat z wydziałem, cechy z cho­
rągwiami udały się do katedry na nabożeństwo. W świątyni 
Pańskićj mieszkańcy różnych stron polskićj ziemi wznosili mo­
dły do Pana nad Pany o błogosławieństwo. Serdeczna cicha 
modlitwa zastąpiła serdeczny śpiew. Po nabożeństwie udało 
się towarzystwo zgromadzone z prezesem swym hr. Henrykiem 
Wodzickim na czele na posiedzenie do ujeżdżalni wojskowćj 
obok wystawy na ten cel na prędcć przez członka towarzystwa 
a zarazem gospodarza wystawy p. Apolinarego Wisłockiego 
stósownie urządzonćj, a ten orszak powiększyła wielka liczba 
innych gości i mieszkańców miasto. Prezes Towarzystwa za­
gaił posiedzenie stósowną do serca i duszy trafiającą mową; 
poczćm burmistrz miasta p. Pędacki na czele kilkunastu ra­
dnych miasta, powitał Towarzystwo temi słowy:

„Szanowny Prezesie! Magistrat i rada miejska 
miasta Tarnowa poczytują sobie za przyjemną powinność po­
witać w swym grodzie wysokie Zgromadzenie zebrane z powodu 
urządzonćj wystawy, rolniczo-przemysłowćj. Miasto nasze ten 
gród hetmanów, uważa się wielce zaszczyconćm, że na zapro­
szenie przezeń w zeszłym roku uczynione, Wysokie zgroma­
dzanie owę wystawę w Tarnowie urządzić raczyło. My wiemy, 
że wspólne łączą nas interesa i że wspólnemi siłami do celu 
dążyć musimy. Jakkolwiek dotychczasowa praca i usiłowania 
nasze ku popieraniu interesów gospodarskich może jeszcze sła- 
bemi się okażą, to jednak to co do dziś dnia uczynić mogliśmy, 
przyciąganiem handlu zbożowego na naszę targowicę, zapro­
wadzeniem jarmarków na konie, utworzeniem kasy oszczędno­
ści zastępując chwilowo bank rolniczy, zamierzonćm utworze­
niem spółki handlowćj a na koniec ów szczery i gorący udział 
miasta naszego w obeenie otworzyć się mającej wystawie rolni­
czo-przemysłowćj, którą każdy z nas z największą wita rado­
ścią, wskazuje jak najdobitnićj, że wszędzie i : awsze braci rol­
ników najchętnićj wspierać, a właściwie to wszystko jak naj- 
gorliwićj wypełniać pragniemy, czego wymaga dobro nasźćj 
ukochanćj Ojczyzny. Jako gospodarzom miasta, pozostaje 
nam jeden jeszcze obowiązek przekazany nam wraz z odziedzi­
czoną po ojcach gościnnością, przeprosić naszych szanownych 
gości, jeżeli miasto nasze nie wszystkim ich życzeniom odpo­
wiedzieć zdoła, boć też nie wszędzie i zawsze siły dobrym chę­
ciom wyrównać potrafią. Niechaj raczćj szanowni goście prze­
konani będą, że wszystkićm czćm nasze chaty bogate , tćm im 
rade będą, i że z niemi w każdćj dobrćj i złój dobie szczęście 
lub smutek zarówno dzielić będziemy. Pozwól nareszcie do­
stojny prezesie, bym w imieniu miasta Tarnowa przemówił ję­
zykiem poczciwym, pozdrawiając wysokie .zgromadzenienaszym 
ludowym wyrazem: „witajcież!“ i „szczęść wam Boże do 
pracy! “

Szczęść Boże, milcząco przemawia uśmiechający się Anio­
łek z bramy wchodowćj na wystawę, trzymając wieniec znanćj 
w świecie pszeniczki polskićj, a tćm „szczęść Boże“ rozpoczy­
nam i ja doniesienie o naszćj wystawie krajowćj.

FRANCY A.
Paryż, 4 czerwca. Patrie donosi, że skoro tylko nade­

szły dnia 26 kwietnia do Orizaby depesze zawierające postano­
wienia rządu w skutek układu w Soledad zawartego, natych­
miast wiceadmirał Jurien de Lagraviere oddał naczelne do­
wództwo nad wojskiem jenerałowi Lorenćez, który nazajutrz 
rozkazem dziennym oznajmił ¡to (wojsku. Ponieważ komenda 
nad eskadrą zatoki meksykańskićj jest właściwie posadą kontr- 
admiralską, przeto opuścił wiceadmirał Jurien niebawem Me­
ksyk i odpłynął na fregacie „Montezuma“. Monitor donosi 
także o bliskim jego powrocie do Francyi, a z Nowego Jorku 
dowiadujemy się, że 20 maja „Montezuma“ zawinął do tamecz­
nego portu, spodziewać go (się więc można we Francyi około 
10 czerwca. Dnia 29 kwietnia znajdowała się francuska głó­
wna kwartera wMorelos, małćm miasteczku leżącćm na zacho­
dnich stokach wielkiego pasma gór Cumbrćs, które ciągną się 
z północy na południe. Wąwozy tego pasma obsadził ¡był je­
nerał Zarragoza, aby Francuzów nie przepuścić, ale po żwawćj 
utarczce musieli Meksykanie się cofnąć. Dzienniki półurzędowe 
mówią z wielkiemi pochwałami o owćj potyczce pod Cumbres. 
Osoby niektóre mające pretensyą do bliższych styczności z Tui- 
leryami, twierdzą, że cesarz jest właściwie bardzo zadowolniony 
z tego, że Hiszpania i Anglia wycofnęły się z tćj sprawy meksy- 
kańskićj i oddały mu ją zupełnie w ręce. Co do arcyksięcia Ma­
ksymiliana, bynajmnićj podobno o niego cesarzowi nie chodzi ; 
wystąpił z jego kandydaturą jedynie dla tego, żeby gabinety 
europejskie zaspokoić i okazać się bezinteresownym. W rzeczy 
samćj, jakie są istotne zamiary jego, tego nikt nie wie, zdaje się 
jednak, że chce Meksyk cały zmienić na kraj hołdowniczy, bę­
dący pod opieką Francyi; dla tego przedewszyśtkićm chodzi mu 
o wywrócenie rządów Juareza. Meksyk ma zatrzymać jak naj­
większą samodzielność z ustawami liberalnemi, ale zresztą tak 
ma być urządzony, aby handel jego, niewyczerpane kopalnie 
i bogate płody roślinne przyniosły Francyi zysk jak największy. 
Jeden z dzienników francuskich ogłasza dzisiaj korespondencyą 
z Hawany, która donosi, że w kilku miastach meksykańskich 
ogłoszono pod opieką bagnetów francuskich akt powstania 
(pronunciamiento) przeciw rządowi Juareza i oddano zarząd 
prezydenta Almontemu; zdaje się jednak, że te rokosze są szu­
mnie wywołane i o własnych siłach utrzymać by się nie mogły.

Z kilku i to różnych stron słychać, że ma niebawem przybyć 
do Francyi brat jenerała Doblado jako pełnomocnik Juareza 
bezpośrednio przez niego wysłany, aby cesarza oświecić wzglę­
dem istotnego rzeczy stanu sprawy meksykańskićj. W Madry­
cie niemałe zrobił wrażenie artykuł ministerialnego dziennika 
Diario español, który przypisuje najpierw ugodzie londyń- 
skićj przyczynę niezgody, która wybuchła w Meksyku między 
pełnomocnikami, dalćj gani wprawdzie postępowanie komisarzy 
francuskich, ale poddaj e zarazem ostrćj krytyce osobiste ro­
szczenia jenerała Prima i dwuznaczne jego postępowanie, nie 
mnićj jak i następną ugodę w la Soledad.

— Podług tego co donosi Pays miał margrabia Lavalette 
wyjechać wczoraj wieczorem do Rzymu. Biskupi i prałaci 
w Rzymie zebrani postanowili, jak słychać, wystósować adres 
do papieża, wyrażając w nim gotowość do poświęcenia swego 
dla władzy świeckićj. Osnowę tego dokumentu ma ułożyć kar­
dynał Wiseman wspólnie z jednym z biskupów francuskich. 
W kołach dyplomatycznych paryskich zaręczają, że niezadługo 
królestwo włoskie uznanćm zostanie przez rząd pruski. W par­
lamencie włoskim rozpoczęły się wczoraj zajmujące rozprawy 
z powodu wypadków w Brescyi i Bergamie. Odczytano list 
Garibaldego, który stara się dowieść, że spiskowi nie myśleli 
o uderzeniu na posiadłości austryackie, a deputowany Crispi 
dodał, że celem spisku była wyprawa zamorska i że rząd sam 
tak dobrze o tćm wiedział, że nawet przyobiecał pieniędzy 
i broni. Wszakże przeciw temu uroczyście protestował mini­
ster Ratazzi. Bardzo dobre wrażenie zrobiło w Turynie orze­
czenie komisyi finansowćj reichsratu austryackiego, która we­
zwała rząd, aby jak najspiesznićj na drodze dyplomatycznćj 
sprawę włoską załatwił, celem rozpuszczenia jak największćj 
liczby wojska.

— Wczoraj w południe mieli u cesarza posłuchanie na­
czelnicy pokoleń Tuaregów, zamieszkujących pustynią Saharę; 
wedle swego zwyczaju stali przez cały ciąg posłuchania z za- 
krytemi twarzami. Tłómaczem ich był kapitan Polignac.

— Wykończono już olbrzymi teleskop dla obserwatoryum 
paryskiego, rozpoczęty pod kierownictwem Franciszka Arago 
i dokonany teraz pod kierunkiem astronoma Leverriera. Jest 
to największy teleskop na świecie.

— W dziennikach amerykańskich czytamy, że przed dwo­
ma tygodniami złożył deputowany Summer kongresowi wa­
szyngtońskiemu petycyą mającą 700 stóp długości i podpisaną 
przez 45,000 kobiet, które się domagają zniesienia niewoli.

Paryż 5 czerwca. Co się tyczy wypadków w Meksyku do­
nosi dzisiejsza Patrie,'którćj wiadomości należy naturalnie 
cum grano salis przyjmować, że porażka przednićj straży 
meksykańskićj pod Kumbres zrobiła niezmierne wrażenie 
w okolicznym kraju; niebawem potćm ogłoszono w miaste­
czkach Tepeaka, Cholula, Tlaskala, Akalcingo akt powstania 
przeciw Juarezowi, wypowiadając posłuszeństwo rządowi jego. 
Admirał Jurien nie stracił naczelnego dowództwa nad dywizyą 
floty, owszem zachowa je nadal. Przybywszy bowiem do Vera- 
Cruz odebrał instrukcye cesarskie późniejsze od tych, które go 
doszły w Oryzabie, ana mocy tych instrukcyi nic się nie zmieni 
w jego dotychczasowćm stanowisku, tylko że, uzyskawszy ur­
lop na miesiąc, uda się do Francyi, odbywszy po drodze prze­
gląd tćj części swojćj dywizyi, która się znajduje nad brze­
gami Stanów zjednoczonych. Wysłano niedawno temu z Pa­
ryża do Anglii jednego z wyższych urzędników ministerstwa 
marynarki, który odebrał polecenia najęcia czterech wielkich 
parostatków przewozowych. Polecenie to zostało uskute­
cznione, a najęte cztery parochody, po 1500 beczek ładunku 
każdy mają stanąć około 15 t. m. w Berście ; popłyną one 
ztamtąd do Meksyku naładowane rozmaitym rynsztunkiem 
wojennym i zapasami dla wojska, jako tćż oddziałem piechoty 
morskićj w takićj tylko liczbie, aby zapełnić ubytek przez cho­
roby sprawiony.

— Z Chin donoszą, że powstańcy (Pasjingowie) pobici 
zostali dwukrotnie za pomocą wojsk europejskich i ponieśli 
bardzo ciężkie straty.

— Dowiadujemy się z Szwajcaryi, że zjazd legitymistów 
francuskich odbędzie się w Lucernie i Warteck, dokąd przy­
będzie także hrabia Chambord.

— Said pasza darował odjeżdżając cesarzowi owę armatę 
stalową swego wynalasku, którą był przywiózł z sobą, a młode­
mu cesarzewiczowi nadzwyczaj bogaty cybuch, którego tenże 
jednak jeszcze długo nie będzie mógł używać.

— W skutek ogłoszonego zmniejszenia załogi rzymskićj, 
będzie taż załoga liczyła teraz na papierze 15,000 ludzi w rze­
czywistości zaś 12 do 13 tysięcy. Mylą się ci, którzy sądzą, że 
rozstrzygnięcie sprawy rzymskićj niebawem nastąpi, potrwa to 
jeszcze dość długo, chociaż, jak głoszą tutaj w kołach urzędo­
wych, sprawa rzymska wstąpiła obecnie w ostatnią swoję prze­
mianę. Poseł francuski przy dworze turyńskim Benedetti miał 
temi dniami długą naradę z ministrem Ratazzim i przestawił 
mu, że teraz osobliwie powinien rząd rzymski okazać więcćj 
cierpliwości niż kiedykolwiek. Rząd papieski ma być tak dalece 
przeciwnym wszelkim układom i ustępstwom, że obiegała na­
wet pogłoska na giełdzie paryskićj, jakoby postanowiono w Wa­
tykanie wcale nie przyjmować margrabiego Lavaletta za jego 
powrotem do Rzymu. Pogłoska ta jednak zdaje się zupełnie 
bezzasadną, chociaż w istocie porażka dyplomatyczna jenerała 
Goyona bardzo nie miłe zrobiła wrażenie w kołach rządowych 
rzymskich. Dowiadujemy się telegrafem, że na wczorajszćm po­
siedzeniu parlamentu włoskiego toczyły się dalćj rosprawy nad 
niedoszłym mazzinistowskim zamachem na Tyrol. Jenerał Bi- 
xio, dawniejszy adjutant i powiernik Garibaldego, bronił rządu 
i dowiódł, że gabinet turyński nic zgoła nie wiedział o zamie- 
rzonćj wyprawie. Bardzo niemiłe robią wrażenie tak we Wło­
szech jako i we Francyi środki gwałtowne jakiemi rząd włoski 
zaczyna oddziaływać przeciw ruchom mazzinistowskim, a mia­
nowicie ((rozwiązanie stowarzyszeń kurkowych. Zdaje się, że 
Ratazzi chce zupełnie stłumić zawarowane konstytucją prawo 
stowarzyszania się, gdyż kazał wygotować wnioski do prawa, 
które nietylko zakazuje wszelkiego werbowania ochotników, 
zbierania podpisów i składek na? takie werbunki, tworzonia
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przedsięwzięć w celu zakłócenia spokojności państw ościennych, 
rozpraw publicznych nad zasadami przeciw nemi ustawie kon­
stytucyjnej, ale nadto pozwala rządowi rozwiązać .każde stowa­
rzyszenie polityczne. Słychać było dzisiaj na giełdzie, że tra­
ktat handlowy między Francyą i Włochami nakoniec podpisa­
nym został.

WŁOCHY.
Turyn, 5 czerwca. Wypadki na granicy Tyrolu były je­

szcze na posiedzeniu sejmu, dnia wczorajszego, przedmiotem 
obrad. Zapisania godnćm jednak było tylko oświadczenie jen. 
Bixio, które dosłownie hrzmiało: „Mienię być powinnością 
moją, dać zapewnienie, że podczas rozmowy, w którćj wzmian­
kowano o wyprawie, prezes ministerstwa stanowczo oświadczył, 
żeby jćj nie był ścierpiał. Przy innćj sposobności żądał prezes 
ministerstwa za pośrednictwem syna Garibaldego słowa honoru 
od exdyktatora, że genuańscy dobrowolni karabinierzy nie bę­
dą użyci do nielegalnych ekspedycyi. Ministeryum nie znało 
planu ekspedycyi; ja sam odebrałem rozkaz od Garibaldego, 
abym ministrowi Depretis uczynił rozmaite oświadczenia.... 
Odmówiłem jednak, ponieważ mego uwielbianego przyjaciela 
nie chciałem stawiać w opozycyi z ministrem.“ Ratazzi dał 
to ważne oświadczenie, że nieprawdziwćm jest zupełnie twier­
dzenie, jakoby przy aresztowanizch pojmano osoby z bronią 
w ręku.

(?) Z Turynu, 3 czerwca. Zdawało się, źe po obaleniu in- 
trygancko-despotycznych rządów Mierosławskiego, szczęśliwsza 
gwiazda dla polskiśj wojskowćj szkoły zaświeci. Wszystko jćj 
się uśmiechać zaczęło: wybrany na dyrektora jej¡jenerał Wy­
socki przełamał wszelkie trudności, dał jćj organizacyą, przy­
wrócił zaniedbany porządek i zapomnianą karność; protegujący 
ją rząd włoski pozwolił na przeprowadzenie jćj do ustronnego 
miaseczka Cuneo, oddał jćj koszary, ujeżdżalnią, plac musztry, 
aeygnował 3000 franków miesięcznie ua opędzanie kosztów u- 
trzymania i administracyi; Garibaldi przysłał jej w darze dwa 
działa; mieszkańcy nowćj jćj siedziby wyszedłszy z magistra­
tem swym na czele przed bramami miasta z najżywszą sympa- 
tyą witali przyszłych wojowników naszych przy odgłosie miej- 
skićj muzyki grającćj znanego a tak uchu polskiemu miłego 
marsza Dąbrowskiego. Wszystko więc, wszystko wrożyło 
szkole pomyślność i swobodną egzystencyą, i kazało się spodzie­
wać bliskiego z niej dla kraju pożytku. W maju liczyła już 
szkoła 96 uczniów, z których 34 poświęciło się specyalnie na­
uce służby piechoty, 40 jazdy, 12 artyleryi, 10 zaś świeżo zapi­
sanych nie obrało żadnćj jeszcze wyłącznćj broni. Nowa ad- 
ministracya, wykład kursów teoretyczny i praktyczny, jako tćż 
regulamin nowy weszły od 1 maja w życie, a obsadzenie kiero­
wnictwa szkoły ludźmi znanymi z patryotyzmu i znajomości 
sztuki wojskowćj, jak Aleksander Fiałkowski (komendant), Wa­
ligórski, Czapski, Czerniawski, Englert, de Lilles (instruktoro- 
wie), dawało rękojmią bliskiego rozwoju szkoły, tego dziecka 
wypiastowanego przez kraj cały, prowadzonego przez bohate­
rów 1831 i 1848 r. .....

A jednak!.... sercea boli na samo wspomnienie: i tu in­
tryga, niezgoda i głupota, podniosły jak hydra apokalipsy zło­
wrogie swe głowy, powaśniły mozolnie zbrataną garstkę mło­
dzieży, rozdarły, rozprószyły z trudem skleconą budowę i roz­
wiały prawie do szczętu wróżby i nadzieje, jakie szkole przed 
trzema tygodniami jeszcze świeciły!

Wkrótce po objęciu dyrekcyi szkoły przez jen. Wysockiego, 
udała się doń młodzież z proźbą o nadanie jej nowego regula­
minu z charakterem ścisłćj dyscypliny wojskowćj. Jenerał 
uznał słuszność żądania i przesłał szkole ustawę może za zbyt 
łagodną, a przytćm przepisującą sądy koleżeńskie dla wszy­
stkich spraw między uczniami zajść mogących. Dla ludzi doj­
rzalszych, dla młodzieńców rzeczywiście kraj kochających, dla

uczniów niezapoznawającycli celu i powołania swojego, byłby 
regulamin taki wystarczającym, a nawet zaszczytnym.... przy 
obecnym składzie atoli, sprawił tylko zamęt, był powodem mnó- ! 
stwa niesnasek, uraz, a nawet pojedynków między uczniami. 
Rozsądniejsza część młodzieży, uważając taki stan za niezno­
śny i podkopujący karność, a tćm samćm i byt szkoły, podała 
powtórną proźbę do Wysockiego, żądając obostrzenia ustawy 
i ścieśnienia atrybucyi sądów koleżeńskich. Przychylając się 
znowu do zadośćuczynienia żądaniu temu jenerał, zmienia dra­
żliwy paragraf, pozostawiając sądy koleżeńskie tylko w spra­
wach czysto honorowych i w kwestyi przyjmowania nowych u- 
czniów, przydając oraz do sędziów z grona kolegów wybranych, 
jeszcze dwóch z urzędu wyznaczonych instruktorów. Tę nową 
zmianę przyjęła i podpisała większa połowa uczniów, reszta zaś 
w liczbie 40, odmówiła swych podpisów, wysłała do jenerała 
protest przeciwko narzucaniu jćj nowych przepisów, i w razie 
odmówienia jćj prawa redakcyi takowych, grozi wystąpię nem 
ze szkoły. To pociągnęło za sobą nieposłuszeństwo, rozprzę­
żenie, a nakoniec zawieszenie wykładów naukowych.

I takie sceny wyprawiają ludzie, przywłaszczający sobie 
prawo reprezentowania młodzieży polsldćj, na włoskićj ziemi 
gościnnćj, takich bezprawi, takiego buntu dopuszcza się szkoła 
w trzy tygodnie po pełnćm nadziei odrodzeniu swojćm, pod 
okiem rządu włoskiego starającego się o jćj rozwój, zapobiega­
jącemu wszelkiemu w nićj niedostatkowi, dającemu jćj prży- 
tułek.

Zaprawdę większąby była usługę krajowi i sobie przynio­
sła, ta, z obawy przed prześladowaniem, a częścią w zamiarze 
„zrobienia karyery,“ wybiegła z kraju młodzież, gdyby mężnie 
do końca wytrwawszy, dała się zapędzić w odludne Sybiru pu­
stynie, albo na stepy Kirgizkie. Tam byłaby krzewicielką o- 
światy i idei wolności; tu w odradzającćm się, a więc jednocze­
nia sił potrzebującćm państwie daje przykład niezgody i niepo­
słuszeństwa. Tam zjednałaby sobie uszanowanie u obcych, 
szacunek i współczucie u swoich; tu postępowaniem swćm gor­
szy cudzoziemców, wywołuje częstokroć rumieniec wstydu 
u ziomków. Tam zakosztowawszy prawdziwie męczeńskiego 
żywota, nauczywszy się pracy, wróciłaby kiedyś do wolnćj lub 
wyswobodzającćj się ojczyzny, i stała się dzielnym prawych o- 
bywateli zastępem; tu próżniaczo-tułacze wiodąc życie, udając 
męczenników, nie nauczywszy się nic krom zarozumiałości 
i próżniactwa, zginie marnie, lub powróciwszy kiedyś do kraju, 
będzie mu zawsze ciężarem, czy to w charakterze żebraka, czy 
(co gorsza) ograniczonego a zarozumiałego bruździciela w spra­
wie narodowćj, nowatora i przewodziciela, na jakich wartości 
przed kilkunastu laty kraj się poznał, i jakich dzisiaj z pewno­
ścią od siebie odepchnie.

Zapewniano mnie," że młodzież polska na różnych wszech­
nicach zagranicznych się kształcąca, miała uczuć boleśnie a- 
śnie braci, pod włoskie niebo zbłąkanych i przesłać im z wielu 
stron prawie jednocześnie ostro napisane memoranda, upo­
minające ich do jedności, do porządniejszego prowadzenia się, 
do pamiętania, że Polakami, do wzięcia się sumiennego do pracy, 
do nierobienia wstydu współziomkom i krajowi!

Czy i jaki skutek odniesie bratnie napomnienie, czas 
okaże....

Rzym, 9 czerwca. Dziś przed południem odbył się kon- 
systorz. Papież w przemowie swćj skarżył się na uciśnienie 
kościoła w Włoszech i że władzy świeckićj wypowiedziano woj- 

i nę; wezwał biskupów, ażeby występowali przeciwko tym myl- 
, nym pojmowaniom rzeczy. Kardynał Mathei przeczytał adres 

biskupów do papieża. Uroczystość kanonizacyjna odbyła się
wczoraj.

TURCYA.
Z Dubrownika, 9 czerwca. Od 2 b. m. staczali Turcy z 

Czarnogórcami codziennie boje; straty były po obydwóch stro­

nach wielkie. Z strony tureckićj polegli Ferii; Salih pasza, 
pułkownik Mehmed i Mustapha, tudzież wielu innych oficerów. 
Dnia 5 b. m. zdobyli Turcy pod dowództwem Derwisza-naszy 
po pięciogodzinnej walce pozycyą Ostróg, bronioną przez księ­
cia Czarnogóry.

Skadar, 3 czerwca. Omer pasza donosi posłowi tureckie­
mu w Wiedniu, że w siole Musterovicach, na zachód tureckiego 
obozu, w czarnogórskićj nahii Kałuńskićj zebrało się nieco 
Czarnogórców. W niedzielę dnia 1 czerwca Abdi pasza rozka­
zał brygadyerowi Osmanowi paszy, aby w 6 batalionów, 4 działa 
połowę i z niereguPrnćm wojskiem pod wodzą Dżebala beja 
wyruszył przeciw nim i spędził ich. Osman pasza rzucił się 
dzielnie do ataku, ale Czarnogórcy spalili sioło i cofnęli się 
w nieładzie. Równocześnie Abdi pasza, stojący w Biełopawło- 
wiczu, spostrzegł że 8 do 10 tysięcy pod wodzą księcia Miko­
łaja i ojca jego Mirka spieszyli na spotkanie Osmana paszy. 
Wyprawił więc niebawem dwa bataliony, dwa dbała i nieregu­
larne wojska i sam wyruszył z batalionem, dwoma działami 
i baszybozukami. Przed nadejściem Czarnogórców Abdi pasza 
tuż przy prawem skrzydle Osmanie paszy zajął wyżyny za sio­
łem Jenikivi, gdzie krótko przedtem zburzono wieżą czarnogór­
ską. Ledwie zajął pozycyą kiedy Czarnogórcy w dwóch kolum­
nach zbliżyli się na 150 kroków, pomimo strasznego ognia na- 
szćj piechoty. Z obu stron ścierano się na zabój, Czarnogórcy 
sprowadziwszy chwilowy nieład pomiędzy naszych nieregular­
nych, którzy przed nimi się cofnęli, nie mogli dotrwać natarciu 
naszćj piechoty, i cofnęli się w góry, gdzie ich nasi ścigali. Po­
płoch nieprzyjaciela był tak wielki, że wbrew zwyczajowi nie 
odwracał się podczas odwrotu, aby bój na nowo zawiązać. Czar­
nogórcy stracili 500 do 600 poległych, których zostawili na 
placu 230. Piechota nasza liniowa straciła 3 poległych, 48 ran­
nych, nieregularni 23 poległych, 64 rannych. Dużo broni 
i amunicyi, 3 konie wierzchowe, dostały się naszym. Czarno­
górcy mieli małą górską armatkę; kiedy żołnierze nasi chcieli 
ją zabrać, Czarnogórcy podniósłszy na ramiona, unieśli ją w góry.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 10 czerwca. Suszę od kilku tygodni przy upałach pra­

wdziwie afrykańskich trwającą przerwała nareszcie w niedzielę, w pier­
wszy dzień Świąt zielonych, nawałnica, która nadciągając z strony po­
łudniowo-zachodniej, przyniosła nam tyle upragniony deszcz. Piętrzące 
się tamże chmury nadciągnęły około godziny 7 wieczorem nad nasze 
miasto, wylewając w swym przebiegu już to gęste i rzęsiste wód potoki, 
już to wysyłając z groźnego łcna swego błyskawice, które tu i ow­
dzie trafiały na drzewa, jak między innemi w topól stojącą na Tamie 
tuż nad Wartą w bliskości hotelu Berlacha, na której grom porozdzierał 
afisze przylepione, donoszące o zabawach na Miasteczku. Uwagi go- 
dnem było to, że kiedy na południowym nieba widnokręgu nawałnica 
ta srożyła się, cały zachodnio północny widnokręg będąc prawie bez­
chmurnym pozwolił chylącemu się ku zachodowi słońcu wywabić na 
przeciwległych chmurach tęcz najpiękniejszą, która tu prawie podczas 
całego nawalnego trwania jaśniała we wszystkich swych tak zachwy­
cających barwach. Nadmieniamy także, że jak w mieście mówiono, wi­
cher silny równocześnie wiejący obalił w sąsiednićm Żegrzu kilka sto­
dół a nad źwirówką kilka starych topoli. Podobne nawałnice z bły­
skawicami, grzmotem i deszczem przeciągały i wczoraj, dziś niebo osło­
nięte ciemnemi obłoki, powietrze chłodne.

— W seminaryach nauczycielskich naszego Księstwa przyjmowano 
tych dni nowych uczni. W Paradyżu zgłosiło się 63, z których 20, 
w Poznaniu 71, z których 21 przyjęto.

— Wieś Koninko wraz z folwarkiem Świątniki, położoną w po­
wiecie śremskiro o l3/« mili od Poznania, należące do p. Adama Gra­
bowskiego nabył z wolnej ręki tutejszy kupiec Grassmann za 75,000 
tal. Przed dwoma laty wieś ta, mająca 1989 kwadr, mórg i 128 prę­
tów obszaru, oszacowana została przez nowe Towarzystwo kredytowe 
na 60,200 lal.

Poznań, 11 czerwca. Dziś się rozpoczął n nas targ na wełnę. 
Z rana pokup był dosyć ożywiony, i ceny tylko o 4 do 8 tal. niższe od 
zeszłorocznych1, późniój atoli spadły o 8 do 12 tal. niżej zeszłoro­
cznych. Zwieziono znaczną ilość wełny.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu. AS3

Sprzedaż konieczna. [90]
Król. Sąd powiatowy w Kempnie.

Wieś szlachecka wolno allodyalna Myśl- 
niew, położona w obwodzie rejencyjnym Ks. 
Poznańskiego, w powiecie Ostrzeszowskim, 
wraz z folwarkiem Dąbrowo iAnnenthal 
i wieś przynależna Kuźnica myślnieska, na­
leżąca do porucznika Edmunda Koch, osza­
cowana na 64,468 tal. 29 sgr. 4 fen. wedle ta­
ksy, mogącćj być przejrzaną wraz z wykazem 
hypotecznym i warunkami w registraturze, ma 
być " dnia 18 lipca 1862 
przed południem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
kłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele ci, którzy zaspokojenia swojego 
względem pretensyi realnych z księgi hipotecz- 
nćj nie wykazujących się ze sumy szacunkowćj 
żądają, winni się z takowemi najpóźnićj w ter­
minie oznaczonym zgłosić.

Niewiadomi z pobytu właściciele porucznik 
Edmund Koch i żona jego Emma z Weygertów 
zapozywają się niniejszćm publicznie.

Kempno, dnia 29 listopada 1861.

Obwieszczenie. [1862]
Termin do wydzierżawienia dóbr Mszyczyna 

pow. Śremskiego na dzień 14 czerwca r. b. wy­
znaczony, znosi się niniejszćm.

Poznań, dnia 7 czerwca 1862.
Dyrelrcya prowineyalna Ziemstwa. _

II Lesznie,
zgromadzenie Towarzystwa rolniczego odbę­
dzie się «lilia !<» m. li. w miejscu zwykłćm 
posiedzeń z południa (po skończonćm posiedze­
niu Tow. Pomocy Naukowćj) — a nie jak do­
niesiono dnia 6 sierpnia.

Dyrekcja. [1820]

[1879] Obwieszczenie.

miejsca do postawienia na­
miotów restauracyjnych podczas 
wyścigiiw wyznac-one zostaną na placu 
w Sobotę, dnia 21 czerwca o godzinie 4 po po­
łudniu i zgłaszającym się restauratorom zao­
patrzonym w zezwolenia władzy policyjnćj prze- 
każą się za natychmiastową zapłatą ceny umó- 
wionćj.

Poznań, dnia 10 czerwca 1862.
Dyrekcya Towarzystwa ku ulepszeniu

hodowli koni itd. w W. Ks. Poznań- 
skiem.

Sekretarz Jeneralny. Podskarbi. 
Janecki. Magnuszewicz.

Tegoroczne Walne Zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowćj powiatu Wschow skiego od­
będzie się

dnia 16 czerwca, w poniedziałek o godzinie 
11 przed południem,

w Lesznie w hotelu Kuntzego, na które 
wszystkich Szanownych Członków jako i tych, 
którzy do Towarzystwa przystąpić zamierzają, 
uprzejmie wzywamy. 11633]
Komitet Tow. Pomocy Nauk wej imienia Karóla 

Marcinkowskiego ptu Wschowskiego-
Zgromadzenie powiatowe Tow. ku wspier- 

urzędu. W. Ks. Pozn. odbędzie się w Krobi dnia 
15 czerwca r. b. o godzinie 4 ’A po południu w

oberży p. Neymana, na które wszystkich człon­
ków pow. Krobskiego się zaprasza. Nadmienia 
się przytćm, iż składki w myśl § 10 ustawy dnia 
tegoż najpóźnićj zapłacone być muszą. Człon­
kowie zwyczajni zechcą przywieść z sobą pa- 
tenta.

Prezes Dyrekcyi pwt. Krobskiei.
Konstanty Sczaniecki. [1856]

Szanownych członków Towarzystwa Pomo­
cy Naukowćj zapraszamy na walne zebranie 
w dniu 18 czerwca po południu o godzinie 4tćj 
w hotelu p. Szukalskićj w Czarnkowie.
[1869] Komitet Czarnkowski.________

Księgarnia i antykwarna J. LISSNĘRA 
w POZNANIU sprzedaje następujące dobre 
dzieła po poniżćj wymienionych miernych 
cenach:
Jaraczewska. Powieści naro­

dowe. 4 tomy zam. 5 tal. . 1 tal. 20 śgr.
Grabowski. Skarbniczka ua- 

szćj archeologii, zam. 4 ’/2 tal. 1 » 15 »
Budzyński. LechiawIXwieku

4 tomy zam. 1 ’/2 ta!.................. “ „ 20 „
Pamiętujk opyginałą', przez 

NarcTsa Olizara. 2 tomy za­
miast 3 tal................................. — „ 25 ,

Kozłowski. Amalia. Powieść.
2 tomy zam. 2’A tal................. — „ 20 ,

Kochowski. Dzieje Polski pod
panowaniem króla Michała.
Z potret. zam. 3 tal. . . .1 „ —- „

Wierzbowski. Konaotata v.y. 
padkó * w domach i w kraju za­
szłych od r. 1634 — 1689. zam. 
l’/2 tal....................................~ „ 17’/2„

Woronicz. Dzieła poetyczne
3 tomy zam. 2 >/2 tal. . • .1 „ 15 ,

Bredkrajcz. MieczysławIdra­
mat. zam. l’/4tal...................... — „ 12 ’A,

Kraszewski, Systoni Trento-
wskiego. zam. I’Atob , . .— „15,

Wit wieki, L’Sty z zagranicy 
zam. 24 śgr.................................— „ 10 „

Miniewski. Filozofia nie filo- 
zofi t w bajkach. 2 tomy zam.
1’A tal.......................................... ,» lo ?>

Hahn. Szermierz z Rawenn« tra-
jćdya. zam. 1 tal................... .— „ 10 „

Do matek Polskich słów kil­
ka przez autorkę pierścionki

Kraszewski. Pod włosk:em 
niebem zam. 1 tal....................... — „ 10 „

Chołoniewski. Artykuł nade­
słany......................... , . . . — „ 7‘A„

Czaykowski. Z Ukrainy list. — „ 7’A„ 
Słowacki. Jul. Pisma. 4tom. 3 „ 10 „
Antoniewicz. Anna Oświęci- 

mówna. Poemat dramatyeżny
= 01/ łnl
zam. z, /2 ................................— „ 25 „

Pokiewin. L. Litwa pod wzglę­
dem starożytnych zabytków, z.
2’A tal..........................................- „ 25 „

Bluszcze. Poćzya przez mło­
dą Polkę, zam. 1 tai................. — „ 10 „

Wszystkie książki zupełnie są nowe i 
kompletne i tylko przez szczęśliwy tra- 
funek jestem w stanie, dzieła te sprzedawać 
po tak tanich cenach i dla tego upraszam o li­
czne zamówienia.

J. LISSNER 
(1864)__________________w POZNANIU.

Na ulicy Wielkićj Rycerskićj N. 1 są po­
mieszkania do wynajęcia od 1 lipca r. b.
(1792)

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 133.
Czwartek dnia 12 Czerwca 1862,

Zginęły trzy pierścienia
1) na środku napis: Boże błogo­

sław. H. B. 26/4 1835.
2) Boże błogosław J. B. (już wy­

tarte) 1810- 1827.
3) cienkie dwie rączki w środku 

A. B.
Ktoby oddał te pierścienia w han­

dlu Pana S. Tucholskiego tu w Poznaniu 
przy Wilhelmowskiej ulicy odbierze jako 
nagrodę podwójną realną wartość tychże 
pierścieni. [1872]
t

Co tylko wyszło:

0 polskim naczelniku
¡KOŚCIUSZCE

i

o Racławickiej bitwie
dnia 1 kwietnia 1994 roku.

Cena 10 sgr.
W zapasie w księgarni IB. ISelira, 

w Poznaniu ulica Wilhelmowska 21.
- H832] ,

Wykaz
listów zastawnych galic. stanowego Towarzy­
stwa kredytowego na dniu 5 czerwca 1862 r. 
w sumie 144,130 złr. w. a., wylosowanych, któ­
re od dnia 31 grudnia 1862 r. w imiennój war­

tości gotowizną wypłacane będą.

Ser. I. Nr. 286. Ser. U. Nr. 168, 333, 479, 611.

Ser. III. Ser.IV. Ser. V.

'719 7593 11043 216 630 7076 12531
801 7851 11132 253 1176 7213 12584

1000 8019 11134 539 1253 7619 12655
1238 8110 11337 885 1393 7705 12664
1348 8147 11543 974 1739 7728 12727
1969 8568 11560 1454 1750 8119 12886
2087 8623 11672 1726 1848 8365 13013
2507 8642 11692 1754 1849 8510 13056
2700 8734 11749 1999 2398 8513 13128
3032 9118 11778 2182 2495 8545 13202
3370 9289 11802 2652 2499 8844 13228
3476 9539 11831 2688 2696 8975 13252
3530 9597 11858 2751 2729 9064 13263
3835 9657 11889 2833 2991 9206 13265
3919 9735 11971 2836 3146 9244 13302
4364 9742 12009 2885 3711 9422 13573
4478 9824 12098 2909 3802 9606 13582
5026 9914 12203 3074 4446 9609 13596
6419 9957 12209 3083 4637 9629 13647
6476 10273 12256 3153 4798 9632 13652
6586 10280 12270 3430 4837 9876 13686
6629 10431 12337 3718 4977 10149 13689
6763 10460 12534 3821 5078 10157 13819
6811 10274 12551 3850 5103 10315 13914
7211 10548 12579 3993 5216 10415 13918
7341 10625 12613 4065 5238 10480 13994
7395 10719 4423 5538 10649 14001

4536 5581 10853 14007
4546 5892 10986 14036
4547 6581 11104 14181
4570 6681 11244 14257
4588 6684 11420 14263
4679 6855 11643 14281
4721 6865 11901
4843 6893 12407
4940 6952 12449
5017 6970 12479 1

Biuro informacyjne K. Molinskiego, ul. Wo­
dna 25, pośredniczy przypożyczki, kupna, dzier­
żawy, lokuje ofieyalistów i służbę dworską.

(1805)
W Wszemhorzu pod Miłosławiem w dniu 

16 czerwca r. h. będzie 1200 sztuk owiec przez 
publiczną licytacyą sprzedawane ; w dniu zaś 
25 czerwca r. b. wszelki inwentarz żywy i mar­
twy: 25 koni, 40 wołów, 2 stadniki, 15 krów, 
20 źrebaków, dużo młodociannego bydła, ró­
wnież 2 młockarnie parokonne, wozy na żela­
znych osiach, półszorki, piczniki, pługi, brony 
żelazne etc. etc. [1868]

Folwark (wolne sołectwo) w powiecie Sza­
motulskim, blisko drogi żwirowój berlińsko-po- 
znańskiój położony, składający się z 220 mórg 
ornéj roli i łąk, jest z wolnój ręki do sprzeda­
nia. Bliższe szczegóły udzieli na frankowane 
listy kasy er Zingler w Dusznikach. [1870]

Une bonne de la Suisse Française désire 
trouver une place pour 1 Juillet. S’adresser 
au bureau de ce Journal_____________(1783)

Une gouvernante française connaissant à 
fond les langues française et allemande, et as­
sez bien l’anglais désire se placer desuite. S’adr. 
au bureau de ce journal sous H. H. (1858)

Nauczycielka francuska szuka umieszcze­
nia. Prosi o listy pod adresem N. N. poste re- 
stante Poznań. ______________ (1863)

Nauczycielka, Polka, biegła w języku fran­
cuskim, może uzyskać miejsce od pierwszego 
lipca r. b. Muzyka nie jest konieczną. Wia- 
domość bliższą w eksp. tegoż Dzień. (1861)

Pracownia fotograficzna
MAJEWSKIEGO IREHF1SCHA

ul. Wilhelmowska 23. ¡1762]

E. Morgenstern, J
przy ul. Wilhelmowskiéj Nr. 8. 

poleca niniejszém Szanownej Publiczno- 1 
ści swój skłftti BSssłaleryaiów pi- 1 
Śmlcpnych, w cenach, jak to dotąd « 
było jego zwyczajem, umiarkowanych lecz i| 
stałych. , * [1827] J

Tym panom, którzy wełnę na 
targ wełniany do Berlina posyłają, 
polecić możemy tamże jeden z naj­
sławniejszych. domów komisyjnych, 
który posiada najlepsze miejsce do 
składu wełny, i który sprzedaże 
jak najakuratniéj załatwia. Bliż­
szych wiadomości udziela

JL. Krontkal i Lewy 
[1880 | w Poznaniu, Rynek Nr. 84.

Kantor mój komisyjny
w Poznaniu, przy Grobli 12a 

polecam do pośredniczenia ku łaskawemu u- 
względnieniu przy zawieraniu kupna i sprzeda­
ży miejskich i wiejskich nieruchomości, dóbr, 
hipotek, lasów, drzewa, porządkowego i|w są­
żniach i t. d.
(1842)________ ¡¡lennami Fromm

Obcęgi do znaczenia,
brzytwy angielskie, noże stołowe, scyzoryki 
i inne noże i nożyczki, instrumenty konowalskie 
i owczarskie w puzdrach i pojedynczo, rzemie­
nie do ostrzenia, rejszeugi, łyżki z nowego sre­
bra itd,, są w zapasie w wielkim doborze u 
1876] c, Preissa, ul. Nowa 3.

HANDEL

f ANTONIEGO EOSE f
I W BAZARZE, V

poleca wybór materyałów piśmiennych, (jj) 
1 rysunkowych i malarskich; także obi- I

cia w największym doborze, albu- 
my do fotografii, wszelkie
rejestra gospodar­
skie i t. d. [1866]

, Nader ulubione Johna Hesfforsa Army 
i Bazors (których nigdy szlufować nie po- 
I trzeba) otrzymał i poleca

skład cygar i tabaki 
Markusa Friedlacndera,

plac Wilhelmowski 6. (1867 |

Rejestra gospodarcze
poleca litografia 

D. Ifeumfcyera,
(dawniej A. Rynkowski, 

plac Wilhelmowski No. i, obok Hotelu 
______________ du Nord._________ (1882)

J. Antoszewski, 
biaclimistrz w doznaniu 

prxy rogu starego rynku i ulicy Wianeckiej,
(obok figury św. Jana)

uprasza uprzejmie o zaszczycenie go pracami, 
do tego rzemiosła należącemi. Wykonać ta­
kowe na czas, trwale i tanio największóm będzie 
jego staraniem. Zarazem poleca on wielki 
swój dobór rękodzielni własnćj roboty, podej­
muje on się równie robót do budowli blachar- 
skich na wszelkie rozmiary.___________(1771)

. ikawki do gaszenia ognia, i do ogro­
dów róż r ego gatunku i najlepszój konstrukcyi 
są znów w zapasie w mój fabryce.

J. Krysiewicz,
w Poznaniu, Garbary No. 10, obok hotelu 

[1793] Czarnego Orła.

Pomorski Portland Cement
poleca po jak najtańszych cenach.

Karol Hartwig,
(1874) ul. Wodna 17.

Fabryka pojazdów 
J. F. Seidel,

Wielkie Garbary No. 51 w Poznaniu
poleca wysokiśj szlachcie i szanownój publicz­
ności przy nadchodzącym jarmarku wełnianym 
swój jak najlicznićj zaopatrzony skład najmo­
dniejszych pojazdów do łaskawego uwzględnie­
nia. _____________ ¡1768]

¡Lun (lara na cztery osoby, u- 
żywana, ale w bardzo dobrym stanie, 
jest tanio do nabycia w Hótel du

Nord. (1831)
_

i eleganckich koni wierzchowych i po­
wozowych po nader umiarkowanych cenach ma 
na sprzedaż handlarz koni

Krain,
(1835) przy ul. Strzeleckiój nr 20.

Szanownój Publiczności polecam 
mój obficie zaopatrzony skład 
win węgierskich tak starszych 
jako tóż z roku 1861 mego wła­
snego zbioru, po umiarkowanych 
cenach,

(1834) Izydor L. Kempner
Handel win

ANTONIEGO PFITZNERA
w Poznaniu,

poleca Szanownym Obywatelom swój znaczny 
skład win węgierski ii (wprost z Wę­
gier) , reńskich, francuskich i szampańskich po 
cenach bardzo umiarkowanych. [1749]

O zamówienia na Duano Peru­
wiańskie sprowadzane bezpośrednio od 
ajentów rządu peruwiańskiego pod gwarancyą 
prawdziwości, uprasza wcześnie

S. (Calvary,
(1836) skład nasion.

Obfity mój skład delikatnych cygar 
liaittburgskicli, jako tóż prawdzi­
wie iuportowanych po umiarkowa­
nych cenach poleca do łaskawego uwzględnienia

S. Calvary,
(1837)____________ ul. Szeroka 1,__________

Ogniotrwałe tektury dacho­
we, astalt smołowcowy, Port­
land Cement w najlepszym gatunku po­
leca jak najtaniój

S. Calvary,
(1838) skład nasion.

wego wzywa niniejszćm posiadaczy powyższych 
listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału 
od dnia 31. grudnia 1862 począwszy do kasy 
tegoż Towarzystwa we Lwowie, zgłosili, ponie­
waż procentowanie tych listów zastawnych 
z oznaczonym dniem ustaje, gdyby więc kupo­
ny za dalszy czas wypłacone były, przy odbie­
raniu kapitału odtrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, 
wypłacać także będą powyższe listy zastawne 
następujące domy handlowe:

w Warszawie Kronenberg. 
w Krakowie F. A. Wolf, 
w Brodach Halberstam i Nierenstein. 
w Poznaniu Maurycy i Hartwig

Mamroth.
w Wiedniu Kendler i spółka, 
w P r a d z e Leopold Laemel. 
w Berlinie Mendelsohn i spółka, 
w Dreźnie Michał Kaskel. 
w Wrocławiu Ignacy Leipziger i sp. 
w Frankfurcie n.M. BraciaBethmann.

We Lwowie, dnia 5 czerwca 1862. [1825]

Kapitały
wszelkiój wysokości są każdego czasu na pewne 
hipoteki do wypożyczenia, przez

Źftcrmanna Fromma.
1843) przy Grobli 12a.

Pod No. 6 Zielona ul. są młode wyżły z do- 
brej rasy do nabycia, — w Poznaniu. (1877)

Ucznia potrzebuje Cukiernia
[1859] Albina Gruszczyńskiego.

Cygary i imp. tytunie tureckie po jak najtań­
szych cenach w wyprzedaży u

A. Wittkowskicgo,
(1878) ul. Szkólna na 1-szóm piętrze.

Wysoką szlachtę i szanownych obywateli
Wielkopolski uwiadamiam uniżenie, iż w czwar­
tek 12 t. m. otrzyma sklep pana A. Sobeckiego 
i M. Zadka w Poznaniu modele pasów polskich 
nowćj konstrukcyi podług życzenia kongreso­
wego, z" nadmienieniem, iż tam dotąd znaczne 
zapasy w tym guście dostawiam. Cena ich jest 
podług wartości materyałów ustanowiona.

Londyn w czerwcu 1862.
(1871)_________P. Bess-flettel.____

Uwiadomienie [1308]
Szanownój Publiczności, a mianowicie Wie­

lebnemu Duchc wieństwu donoszę, iż rozpoczą­
łem proceder mój brązowniczy, w którym wy­
konywam wszelkie roboty kościelne, t. j. mon- 
straneye, puszki, kielichy, krzyże, św eczniki, 
lichtarze itd.; prócz tego wszelkie roboty bu- 
dowlowe, t.j. antąby do drzwi, obicia do okien 
z mosiędzu i tombaku, nadto, wszelkie roboty 
z nowego srebra, t. j. obicia pojazdowe, klucze 
do szorów itd.; w końcu wszelkie złocenia i 
srebrzenia w ogniu, i w sposób galwaniczny, 
odnowienie pająków i wszelkich brązów, repa- 
ratury lam wszelkiego kalibru.

Wszelkie obstalunki jak najpunktualniój i 
po najtańszój. cenie wykonywać przyrzekam. 

Poznań, Wodna, ulica Nr. 22/23.
Walenty »Sankowski.

Miechy szyte i bez szwu,
Płótna i drelichy na płachty rzepiowe i miechy, 
Płótno do Suszenia chmielu, według modelu czeskiego.

poleca skład płócien i gotowój bielizny, materyi jedwabnych i weł­
nianych k. Szymańskiej,

(1813) ulica Nowa No. 2.

PATENTOWANE MASZYNY DO KOPANIA TORFU
TK A, Brosowskyego, [1709]

w «ftasenitz pod Szczccinem.
Wynalezione przezemnie patentowane maszyny budńją się do 

wydobywania torfu na głębokość 6 resp. 18 stóp; cena ich z najnow- 
szemi ulepszeniami wynosi 125 do 164 tal., a z skrzynką od noży 

z lanój stali 130 do 169 tal. Maszy­
na użytą być może w wodzie i w miej­
scach bez wody, i niedopuszcza zbie­
raniu się wody. Do jój obsługi po­
trzeba jeszcze troje ludzi, którzy w 
12 godzinach roboczych 10 do 12 ty­
sięcy cegieł grubości 4 do 5 a dłu­
gości 12 cali, wyrobią. Dotąd już 
blisko 1300 owych maszyn z mojćj 
fabryki sprzedałem, co najlepiój ich 
praktyczną dobroć poświadcza.

IF. A. Hrosowsky.
Roślinna POM A 1 ) A w laskach
’aska orygl 4 nalna7'/, sgr.
za autoryzacyą król, profesora chemii dra 
Lindesa w Berlinie, złożona czysto z roślin­
nych ingredyencyi, działa nader skutecznie 
na wzrost włosów, udziela im piękny po- 
łfsk i większą elastyczność i przydatną 
jest zarazem nadzwyczaj do utrzymania 
rzeborku.

Włoskie O miodowe
(w paczkach 5, 2’/, sgr.

Mydło miodowe aptek. A. Sperati w Lodi 
(w Lombardyi) kwalifikuje się przez swe oży­
wiające i utrzymujące działanie nasmagłość 
i delikatność skóry przedewszystkióm do 
mycia delikatnych dzieci i do użytku dla 
dam, których delikatna płeć użycia zupełnie 
czystego mydła wymaga.

Dla Poznania znajduje się jedyny skład u J. Menzla,
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Skład kompletny 
płótna, szyrtyngu’ji bie­

lizny stołowćj. S. Kantorowicz
Gotowa bielizna 

dla mężczyzn, kobiet 
i chłopców.

POZNAŃ,

Kobierce
angielskiego, niemieck. 

i szkock- fabrykatu.

Skład drelichów,
t, i xt' zik wańtuchów i miechów,Stary Rynek No. 65. (1826) wos% płótno i barchan.

Pracownia 
wyrobów gipsowych, 

zaikowych i cementów.
Wrocławska ul. No. 15.

(1560) Ił. Mara»klcwicx.

mo-

Szczeciński patentowany Portland-Cement w świeżym towarze poleca
Juliusz Scheding,

(1851) przy moście Chwaliszewskim.

Najlepsze angielskie smarowidło do wozów w zapakowaniach ory­
ginalnych, jako téz en détail poleca

Juliusz Scheding,
(1850) przy moście Chwaliszewskim.

Wszelkie gatunki pólszorków forczpańskich i fornalskich z czarnego 
i kręconego rzemienia poleca w największym doborze

Fabryka wyrobów siodlarskich i powroźniczych
Juliusza Schedinga,

(1847) przy moście Chwaliszewskim.

Przy nadchodzącym jarmarku wełnianym, 
ośmielam się Szanownńj Publiczności osobli­
wie zamiejscowej zwrócić uwagę na moję Re - 
stauracyą, zaopatrzoną obecnie w najlepsze 
wina i piwa z lodu; przytćm potrawy zimne i 
ciepłe, smacznie i w polskiej przyrządzone 
kuchni. Przyrzekając skorą usługę, zarazem 
rzetelne i umiarkowane ceny, polecam się ła­
skawym względom.

./. Kochanowski,
Restaurator,

____ulica Podgórna No. 7.(1857)

Wapno Gosfolińskie w Poznaniu i na stacyach kolei żelaznćj. Prawdziwy
angielski i świeży EPorllasd Cement Scc®eciński Portl. Cement, tudzież 
rurki «®o drenowania od 1%2 do 6 cali średnicy, eegsły as przezroczami, 
cesjflę porowatą i doskonałą dacliowkę jako tćż rury ze sztucznego 
ka mienia na mostki polne o 6ciu, 9ciu i 12tu calach średnicy w świetle, niemnićj 
znaczny skład wyrobów ze szlą,skiego granitu i młyńskie kamienie poleca

A. Krzyżanowski,
(1854) w Poznaniu, przy Grobli Garbarskićj No. 10.

Ogród Hildebranda«
Jutro w czwartek, powtórzenie włoskićj 

uroczystości wieczornćj. Wielki koncert ogro­
dowy i oświecenie ogrodu przez

Elektryczne słońce.
Bliższe szczegóły ogłoszą afisze.

C. A. Schroeder,
[1881] chemik z Berlina.

Prawdziwie angielską smołę z węgli kamiennych poleca jak naj­
taniej

Juliusz Scheding,
(1848) przy moście Chwaliszewskim.

Z Fabryki mej wyrobów z lanego kamienia
przy Małych Garbarach No. 9,

polecam gotowe koryta dla koni, bydła i trzody, koryta do pojenia inwentarza, rynny, nagrobki, 
kamienie do święconćj wody, chrzcielnice, wazony, ławki ogrodowe i rozmaite figury Świętych.

(1855)_______________________________________________A. Hrzyżanowsh i

Najlepszą ogniotrwałą tekturę na dachy, doświadczaną przez królewską 

rejencyą W Szczecinie i przez takową aa wyborną uznaną, polecam, przyjmu­
jąc zarazem Całkowite przykrycie dachów pod gwarancyą.

Juliusz Scheding,
(1849) przy moście Chwaliszewskim.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia 11 czerwca.
Zyto: na czer. 42% pł., czer.-lip. {42%—% pł., 

lip.-sier. 42%—% pł., sier.-wrz. i wrz.-paź. 42% pł., 
paź-list 42% tal pl. Okowita: słabo się trzyma­
ła w cenie, Nbeczką na czer. 17’/,.—’/„ pł., lip. 
16”/,,—17 pł., sier. ¡17’/a żąd., wrz. 17% pł. paź. 
16*%, pł, list. 16% tal. żąd.

Berlin, 10 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—75 tal. płac 

Zyto: wyp. 3000 cent, w miejscu 2000 fantów 50%—. 
% pł, na czer. 49%,—’/,—50 pł, czer.-lip. 48%— 
%—%—49 pł, lip.-sier. 47%—%—48 pł, sier.-wrz. 
47%«—% pł, wrz.-paź. 47%—%—48 pł, paź.-list. 47 
—’/,—’/« tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szf. 34—37 
tal. pł. Owies: w miejscu 1200 fantów 23—25 pł, 
na czer.-lip. 24%«, — %, pł, lip.-sier. 24% żąd., sier.- 
wrz. 24%,—25 pł, wrz.-paź. 24’/,—%, pł, paź.-list. 
24%, tal. pł. Olój rzepiowy: wyp. 100 cent, w 
miejscu 100 fantów bez beczki 13% pł, na czer. i 
czer.-lip. 13%3 żąd. 13%, pł, lip.-sier. 13’/,,—% pł.. 
sier.-wrz. 13%, żąd, wr.-paź. 13%,—11,, pł, paź.-list. 
i list.-gr. 13 */2 tal. żąd. O ko wita: w miejscu S000% 
Trał, bez beczki 18'/,—%, pł, z beczką na czer. i 
czer.-lip. 17%, pł. 18 żąd, lip.-sier. 18—% pł. 18%, 
żąd, sier.-wr. i wrz.-paź. 18%,—%, pł. 18%, żąd.

Gdańsk, 7 czerwca.
Powietrze stale suche i ciepłe.
W Anglii transakcje w tym tygodniu o tyle sii 

zmieniły, że zwykła nieczynność i brak ochoty di 
zawierania interesów na niektórych placach się utrzy­
mała, na wielu placach notowano powiększający su 
pokup i żądanie. Ceny pozostały po większej czę­
ści niezmienne lub wzmocnienie ich było nader ma­
łe. Dowozy pszenicy zagranicznej szczególniej z gdańi 
skiego portu były znaczne i w sprzedaży cząstko; 
wej pszenica gdańska miała łatwy odbyt. Ziarna kra­
jowego było bardzo mało na targu i to po większej 
części miernej kondycyi; przy słabym odbycie w pier­
wszych dniach ceny nieco się zniżyły w końcu tygoi 
dnia jednakże znów się wzmocniły.

W Francyi na wszystkich niemal targach prze 
wyższa dążność do dalszego obniżenia cen i nigdzie 
nie notowano większego pokupu. Chociaż oziminj 
na słabych gruntach, bynajmniej wielkich nie rokują 
nadziei i rdza w wielu okolicach roślinności !'zaszko- 
dziła, przecież przekonanie że sprzęty tegoroczni 
będą wyjątkowe niezachwianie się utrzymuje i prze­
konanie to co raz nowe zniżenie wywołuje.

Na naszym placu przez większą część tygodnii 
zbywało zupełnie na chęci do transakcyi, dwa tyłki 
targi poniedziałkowy i czwartkowy były więcej oży 
wionę; sprzedaż dzisiejsza do 18000 szefli wynosili 
przyczem ceny o 10 fn. na szeflu się podniosły. V 
końcu tygodnia pokup był bardzo mały i ceny sła 
bły. Żyto miało łatwy odbyt i ceny stopniowo nieci 
się wzmocniły.

W przeciągu mąja sprzedano pszenicy 28020( 
szefli, żyta 56100, jęczmienia 8400, grochu 20100, o 
wsa 1200, bobu 200. |

Toruń przebyło: pszenicy szefli 701790. żyti 
315090, jęczmienia 1320, grochu 5640, bobu 180, wy 
ki 180, siemienia 3600, belek dębowych 15971, bele! 
sosnowych i okrąglaków 144570, 1174 łasztów bali 
497 łasztów klepek, 300 obręczy, 27 cent, konopi, 2! 
cent, przędzy, 32 cent, pasów, 2309 cent.ikuchów, 321 
cnt. grubego płótna.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy 78460 
żyta 29580, grochu 2220.

Pszenicy

Żyta
Grochu

funty łuty tal. »?t. fon. tal. Igr. im
79 27 80 16 2 10 — 2 19 2
83 5 84 14 2 23 4 2 27 11
85 4 85 23 2 25 10 3 — —
86 3 86 23 2 27 6 3 2 6
87 3 87 22 3 3 4 3 5 10
— — 81 25 1 25 — 1 27 6
— — — - 1 24 — 1 25 —

Toruń przebyło pszenicy szefli 155760, żyta 58800 
grochu 3000, belek dębowych 3644Jszt, sosnowycl 
i okrąglaków 55870, bali 470 łasztów, klepek 55 
sieci 9 cent., pasów 4'/,, kuchów 5896 cent.

Stan wody 2' 5"
Kursa Zamian:

Londyn 6 21%«. Hamburg 151%.
Aleksander Makowski et Con
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Siecie do łowienia ryb w największym doborze, węborki do 
ognia, węże do sikawek wszelkiego rozmiaru poleca

Juliusz Scheding,
(1852) przy moście Chwaliszewskim.

paź.-list. i list.gr 17%,—%« tal. płac.

Na targu:
Wrocław, 10 czerwca.

Pszenicy pięknej szfl. 16. grnT

srebra, Alfenidu,Skład swój najlepszych towarów z nowego 
platerowanych, hronzowych i stalowych poleca

d. Schoenecker,
(1875)  Garbary No. 16, róg ulicy Wodnśj.

Wapna i gór Anabergsliich
dostać można jak najtanićj w najlepszym gatunku całe wagony na wszystkich stacyach kolei że­
laznćj, tudzież w pojedyńczych beczkach po 4 szf. luźno i z opakowaniem w składach moich przy
ulicy Wodnej &©. 4? i na dworcu kolei żelaznej w doznaniu po pra- 
wćj ręce po za szopą towarową,.j TZ’ TT *Karol Hartwig. (i873)

piękna 
sgr.

82—84 
80—83 
58—59 
35—37 
25—28 
52—56

Na giełdzie: Zy|to: niższe ceny, na czer. 43%4 
pł., czer.-lip. 43%, pł., lip.sier. i sier.-wr. 43%, żąd., 
wrz -paź. 43%«—’/, pł., paź.-list. 43 tal. żąd. Owies: 
na czer i czer.-lip. 21 tal. żąd. Olej rzepiowy: w 
miejscu 13%3 pł., czer. i czer.-lip. 13%4 pł., lip.-sier. 
i sier.-wrz. 13'/« pł., wrz.-paź. 13%3 żąd. 13% pł., 
paź.-list. 13%3 tal. żąd. Okowita: wyp. 6000. kw., 
w miejscu 17%, pł., na czer. i czer.-lip. 17 %6pł., lip.- 
sier. 17%, pł., sier.-wrz. i wrz.-paź. 18 żąd., paź.-list. 
17%«-% tal. pł.

Bydgoszcz, 10 czerwca.
Pszenica: węcpel 62—72 tal. Żyto: 43—46 tal 

Jęcz mień: wielki28—30, mały 23—28 tal. Groch 
38—42 tal. Okowita: 8000% Trallesa 17% tal. Per­
ki: szefel 12—14 sgr.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

śred.
T

78
56
34
24
49

pośled.
sgr.

67—73
67—73
51—53
31—33
22—23
42—46

„ średniej „ .............
„ ordynar. „ .............

Zyta ciężkiego „ .............
„ lżejszego „ .............

Jęczmienia dużego „ .............
„ małego „ ...;.......

Owsa ....,, .............
Grochu do gotow. „ .............

,, na paszę ,, .............
Rzepiu zimowego „ .............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ ...........
Rzepiku latowego „ .........
Tatarki . . . „ .............
Perek . ... „ .............
Masła, gam..................................
Koniczyny czerw „ .............
Koniczyny białej „ .............
Siana, cent....................................
Słomy, „ ....................................
Oleju, „ ....................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 10 czerwca . 

dnia 11 —

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 10 czerwca.

I %
dS;. pła­

cono.

Papiery praskie. % dano.
pła­
cono.

Pożycz, dohrow........
— rząd. 1859..........
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.............
— prem. 1855.............

Ohligi długu skarb...
■ - Marchii..............

Listy zast. March......
— Prus Wsch.........

— Pomor..

W. Ks. Pozn...
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie..............
gwar. B...............
Prus Zach.........

— rent. March...........
— Pomor............. .........
— W. Ks. Pozn.......
— Pr. Wsch. i Zach
— Nadreńskie............
— Saskie......................
— Szląskie..................
Papiery zagraniczne.

Austr. metali................
— Pożycz, naród....
— Obligi 250 fl.......

Rosy. 5 poży. Stiegi....
— 6 —

Rosy. pozy, angiel.......

4%a
4%
4%a
3%,
3%,
3%2
3%
3'/,
4

3%,
4
4

3%,
4

3%2
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

100

101%
107%

101%

98%

100%

101%
122%
89%
89%
93%
88%

91%

104%
98%
99
93%

98%
88%

99%
99%
98%
99% 
98% 
99 V, 

100%

Polsk. ohligi skarb......
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory...............
Lujdory............................
Złota, fant, cel.............
Srebra dito............
Saskie bil. l&s...............
Niem. bankn..................

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb................
Berl.-Poczd.-Magd—
Beri. Szczecin...........
Wrocł.-Freib................

— najnow..............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot.............

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C...

— 55%«
657/0

— Litt. B..............
Opol-Tarnowic...........

75 Starogr.-Pozn..............
87 —
97 — Akcye bank, i kredyt.
— 95%, Beri. Stow, kas.........

118%

%■

i

3%

71%

115%

83
95
23%,
87?«
93

113% 
109% 
460%; 
29 25 
99%'

99'/,!
79%:

4%

142%

193%
128%
126

73
'93
93%

98

63%
153%
133
47%

100

Beri. Tow. hand..........
Gdański bank pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...................
Królew. dito...................
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw.......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank pro w.........
Prusk. udz- bank........
Szląsk. Stów. bank....

Akcje przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia....................
Magd, assek. ogn...

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Ânhalt................

Berl.-Hamb................
— II. Em...........

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt. C.........
— Litt D..............

Berl.-Szczecin..........
— H. Em...........

Kozlo-Bogumin....... .
— UI. Em.........

Dolno-Szl.-March....
— konwen............
— — III ser.....
— — IV. ser..

Pöln.-Fry d.-Wilh.... 
Görn.-Szl. Litt. A...
— Lit. B.

1 % żą­
dano.

pła­
cono.

4 — 90’/,
4 101% —
4 95%
4 — 79%
4 — 98%
4 — 98%
4 — 80%
4 90
4 — 90%
4 96

4% — 122%
4 — 95

5 89%
5 — 30
4 — 109
4 ~~~ 460

4 100
4% — 100%
4% 99% —
47‘ 99% —

4 —
4% — 100%

100%
4% / 1— —
4 95%,
4 — 92

4’/j — —
4 — 97%«
4 — 97%«
4 — 96 %2

4% 101
— 99%,

4 — —
3% — —

u- pła-

% dano. cono.

— Lit. D.............
— Lit. E.............
— Lit. F.............

Starogr.-Pozn..........
— II. Em...........

KURS GIEŁDY W
dnia 10 czerwca. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty..............................
Frydrychsdory^..............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank..........
Anstr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw...

— nowe....................
— nowe....................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast..
— nowe Lit. A....
— nowe....................
— Lit. B.
— Lit. C...... yi..’...
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast...
— now. Emis —
— Oblig. skarb.... 
obi. cząstk. a 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye..............
Szląski bank...................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg................. .........
— now. Emis..........
— obi. z praw, pierw.

4 
3%,
4%

4 
41/
WROCŁAWIU.

95%
85%

101%

Głog.-Żegan...........
Brzeg.-Niskie........
Doln.-Szl.-March..

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

95

87%

79%

109%

— Lit. B.
— obi. z pr. pierw.
— ................ Lit. E.
— ................Lit. F.

Opól. Tarnów.
Koźlo-Bogumin,

— obi. z pr. pierw.

KURS STÓW. KUP. W POZNANIU.
dnia 11 czerwca.

3’/i

I7’

4
4
4

4%

99%

103%
98%

94%
101%
101%
101%

99%

100’,.

87’,

65%

95%

126%

96%

6
dnia

czerwca 1862.
od do

tal «g fn. tal •g ■ D

2 17 6 2 18
2 10 — 2 15 —
1 25 — 1 26
1 20 — 1 22
1 7 6 1 10
1 5 — 1 7

- 26 — 1 — -
1 20 — 1 22
1 17 6 1 18 SÍ

— — — — —
— — — — — -
— — — —• —
— — — —

1 12 6 1 15 -
11 — 13 —

1 25 — 2 5 -
— — — —

— — — — —
— — — — — -
— —

— — —
16 27 6 17 2 (
16 25 6.17 2

%
4
4
4
4

3%
3?

3%

7’
4

4%

*V
dlno.

73%

155%
132%
96’/,
86%

48%l 
59 %’
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Pozn. List. Zastaw..
— nowe................
— nowe................

Pozn. List. Rent......
— akc. bank. prow.
— obi. prow..........
— obligacye pow..
— obi. mel. Obry,
— obligi pow.........
— obi. miej sk.II.Em.

Prusk. obi. skrb......
— poży. skarb...
— aobr. poży....
— poż. skarb....

— poż. z premią.
Szl. List. Zast..........
Zach. Prusk...............
Polskie..........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— ohl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Polskie banknoty..... 
Zagraniczne banknoty

4
3%

4
4

5
5
5

%■
%■
4%

%■
Jíü

%•

104%
98’.,
98’/
98’/
96

101’/
101'/
101’/

97

107’/
122

87%

list.gr
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